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Przedpłata na III. kwartał: 

kwartalnie . . 4 złr. 50 ct.
na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:

kwartalnie na prowincji . 6 złr.
Cena prenumeraty poza granicami pań­

stwa Austro-Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Gazeta Narodowa, która umieszcza orygi­
nalne koresp ndencje z Warszawy, Krakowa, 
Wiednia, Pragi, Paryża, Rzymu, Turcji i Szwaj- 
carji, i nadal szczególną uwagę zwracać będzie 
na wszelkie objawy życia narodowego we 
wszyetkich częściach naszej ojczyzny, do czego 
o służy jej obok powyższych korespendencyj 

f e j l e t o n  wyłącznie pracami oryginalnemi 
zasilany.

Upraszamy o w czisn i przaałnnla prpnn- 
miraty, by szan. prannmaratorawla nla doznali 
przarwy w przatyłoa.

L W Ó W  d 30. czerwca.

(„Ofiara cara" dla dotkniętych powodzią w Króle­
stwie. — Słówko o interTiew korespondenta pe- 
tersburgskiego Gaeety Powszechnej. — Głosy pism 
czeskich i centralistycznych z powodu statutu dla 

kolei państwowych.)

Onegdaj podał Kurjer Lwowski telegrafi­
czną wiadomość z Warszawy, źe car ofiarował 
z p r y w a t n e j  s z k a t u ł y  200.000 rubli na 
dotkniętych powodzią mieszkańców w króle­
stwie 'olskiem. Wstrzymywaliśmy się z powtó­
rzeniem tej wiadomości, albowiem niedowierza­
liśmy jej i, jak się pokazało, mieliśmy słuszność. 
W  wieczornych pismach warszawskich z sobo­
ty wyczytaliśmy wiadomość, źe car kazał wya­
sygnować 200.000 rubli dla dotkniętych powo­
dzią, ale n ie  z p r y w a t n e j  s z k a t u ł y ,  tyl­
ko ze s k a r b u  p a ń s t w o w e g o .  Wobec tego, 
źe w Moskwie nie ma instytucyj parlamentar 
nych, a wszystko zależy od samodzierzcy, nikt 
inny nie mógł kazać wypłacić zapomogi tylko 
.jar, jako osoba rządząca. Nie jest to zatem pry- 

^ ^ atn a  ofiarność panującego, podyktowana hu- 
mfidtarnemi nezuciamiy tylko akt'przez nąd  
spełniony. Źe do tego niewielką w Królestwie 
przywiązują wagę, dowodzi fakt, iż dzienniki 
tamtejsze nie otrzymały o tern telegramu, tylko 
zwykłe urzędowe zawiadomienie.

** *
Kto baczniejszą cokolwiek zwraca uwagę 

na działanie Moskwy w środkowej Azji, widzi, 
że ogromne tam zrobiła postępy. Polepszyła o- 
bronę portu Władywostoku, wzmocniła garni­
zony w Tnrkestanie, pomnożyła liczbę statków 
floty oceanu Spokojnego; militarna jej kolej 
żelazna posunęła się do Assebadn i do Reszta 
ku Persji, a kolej ta jest dla niej potężnem na­
rzędziem zaczepnem; w ostatnim czasie wresz­
cie zdumiła Europę pokojową zdobyczą starego 
Sarah-Su. Naturalnie, ie wobec takich dono­
śnych a niezbitych faktów polityka moskiewska 
na tym terenie zaniepokoić musiała szczególniej 
Anglię.

Gazeta Powszechna zamieszcza rozmowę 
swego petersburgsklego korespondenta z osobą 
jakąś w politykę tamtejszą wtajemniczoną, któ­
rej wyraznem dążeniem jest jeśli nie zaprzecze­
nie doniosłości faktów dokonanych, to przynaj­
mniej pokazanie, do jakich niewinnych celów 
maja Moskwie posłużyć, a te bynajmniej nie 
m a być groźnemi dla Anglii. Moskwa nie chce 
zdobyczy, ale mając za sąsiadów plemiona od­
dane rabunkom, rozbraja, dla bezpieczeństwa1 
spokoju swych poddanych, sąsiadów i szuka na- 
ł " 7alnyeh granic mogących dać jej bezpieczeń-

NA PROGU SŁAWY.
Szkic z życia artystycznego.

przez
WANDĘ MŁODNICKĄ.

stwo. Co się tyczy pewnych pogranicznych kra­
jów, starać się będzie tylko o rozciągnienie nad 
niemi swego protektorjatu. Kto zna historję 
Moskwy, wie na czem się protekcja kończy. 
Korespondent petersburgski Gazety Powszechnej 
nie przekona i nie uspokoi nikogo.

Statut organizacyjny kolei państwowych 
wywołał między Czechami ogromne poruszenie. 
Zaraz pod pierwszem wrażeniem Potitik napi­
sała: .Ziściły się zupełnie pessymistyczne zda­
nia, jakie w kołach autonomicznych obiegały. 
Zanim szczegółowo statut ten rozbierzemy, mu­
simy podnieść trzy punkta, sprzeczne z życze­
niami autonomicznemi i narodowemi. Wewnę­
trznym służbowym, czyli urzędowym językiem 
kolei państwowych jest niemiecki; tak więc w 
organizacji kolei państwowych rząd uznał pań­
stwowy język niemiecki jako fakt, mimo źe się 
to sprzeciwia §. 19. konstytucji o równoupra­
wnienia narodowem. Powtóre przysłużą jene- 
ralnej dyrekcji nominacja wszystkich bez wy­
jątku urzędników, a nadto punkt wykonawczy na 
ścieżaj otwiera pole wpływom centralistycznym. 
Wreszcie co do przyszłych członków Rady ko- 
lejowej, ignorowano zupełnie zasadę historycznych 
indywidualności krajowych, gdyż nie sejmy lub 
Wydziały krajowe, ale Izby handlowe mają 
proponować kandydatów. Co wobec niesłycha­
nych prerogatyw jeneralnej dyrekcji pozosta­
wiono dyrekcjom krajowym, o tem nawet mó­
wić nie warto*.

Gdy w telegramie doniesiono Pólitice o bon- 
diucznych wywodach organa ministra spraw 
zagranicznych o statucie kolei państwowych, 
gdzie Frmdbl. uderza na „frazesa czeskie“ i pou­
cza nietylko Czechów, że statut ten jest dziełem 
technicznem a nie politycznem, więc niepodobna 
go wśrubować w żaden szablon stronnictw — 
dodała redakcja Politiki uwa„^: „Frmdbl. i
podobni jemu rycerze buudiuczni jeszcze się 
dowiedzą, żeśmy w naszym krótkim komentarzu 
do statutu kolejowego w formie jak najłago­
dniejszej oddali tylko uczucia całego narodu 
czeskiego, powszechnie też panuje tutaj prze­
konanie, że statut ten ua żaden sposób nie może 
być definitywnym."

Ten ostatni punkt rozwija Politik w arty­
kule wstępnym: „Narazie nie umiemy powie­
dzieć, czy autonomiczna większość Rady pań­
stwa przyjmie poprostn ten statnt jako fakt 
dokonany. Parlament jest powołanym brać pod 
obrady i uchwały wszelkie rozporządzenia rządu; 
większość przeto może, czy to drogą interpe­
lacji, czy przy najbliższej rozprawie nad bud­
żetem 'ministerstwa handlu rzucić swoje stanow­
cze wotnm na szalę “

Czuje atoli Politik wątłość tego wywodu 
swego i dodaje: .Czy większość tak postąpi, 
to naturalnie musi być pozostawione uznania 
większości i jej doświadczonych przewódzców. 
Jeżeli się napewne okaże, iż w obecnym stanie 
rzeczy niepodobna dójść do lepszego statutn 
kolei państwowych, to naturalnie będzie mnsiała 
większość skoncentrować usiłowania swoje na 
inne pole, gdzie możliwą jest czynność pomy­
ślniejsza. Na dzisiaj chcemy tylko zbić mniema­
nie, jakoby ta sprawa juz była finalnie roz­
strzygniętą, ponieważ tak chce minister wojny.

.System kolei państwowych jest sam przez 
sie wypływem tendehcyj centralistycznych. Więc 
tez z góry nie mogli się antonomiści spodzie­
wać wielkich politycznych i narodowych nabyt­
ków z tego systemu. Pod rządóm, umiejącym 
opędzać się przesądom centralizatorstwa i pra­
gnącym zadośćczynić potrzebom narodowym i 
autonomicznym, jest możliwem i takie wykony­
wanie statutu kolejowego, które by odjęło o- 
strość centralistycznym onego postanowieniom. 
Miejmy nadzieję, ie statnt będzie w tym ducha 
wykonywany."

Jak tonący brzytwy Politik uczepiła się 
tych pociech — wie bowiem doskonale, źe wy­
danie' tego statutu należy do prerogatyw wła-

1 tW y która parlamentowi nie po­
zwoli wdzierać się w swoje prawa, zwłaszcza 
gdy tu jeszcze chodzi o ministra wojny, pod 
którego płaszcz podBZyły się niedobitki centra­

listyczne. I wie też doskonale, że skoro w ad­
ministracji politycznej rząd nie może dać rady 
teutońskim i centrali stycznym zachciankom u- 
rzędników, tem mniej uczynić to zdoła w ad­
ministracji kolejowej, w której można ministro­
wi, nie będącemu fachowym, ciągle ćwikać w 
oczy wymogami służby. Owemi pociechami or­
gan staroczeski zasłania stronnictwo swoje na­
przód od pocisków młodoczeskich, których ma 
też nie szczędzą Narodni Listy — i słusznie. 
Dla wyborów sejmowych na Morawie przewódz- 
cy klubu czeskiego ostatniemi czasy najzupeł­
niej spotolnieli wobec rządn, i faktem jest, że 
dziennikarstwo czeskie — ale prawdę mówiąc, 
także i młodoczeskie — zgoła nie poparło dzien­
nikarstwa polskiego w sprawie decentralizacji 
kolejowej.

W  jednym punkcie ma Pólitik rację — nie­
stety, gdy woła, że „podczas gdy prawica we 
wszystkiem wysługuje się gabinetowi Taaffego 
i za to ciągle jest lżona przez lewicę, to cóż 
się dzieje? Oto lewicę podnosi duma ztąd, źe 
na bieg spraw prawie taki sam wpływ wywie­
ra, jaki by będąc większością wywierała — na­
tomiast autonomiczną większość paraliżuje 
uczucie, że jako stronnictwo rządowe czyli rzą­
dowi przychylne odpowiedniego wpływu wywie­
rać nie potrafi. A właśnie skierowanie na 
drogi autonomiczne byłoby tem bardziej pożą­
dane, że teraźniejsza kadencja Rady państwa z 
przyszłą sesją już się skończy".

Dzienniki centralistyczne są ogromnie za­
dowolone, i przeważna część wcale się z tem 
nie tai. Nowej Pressie brakuje do zupełnego 
tryumfu tylko jednej rzeczy — sarka ona na 
ustępstwa, poczynione językowi polskiemu, tu­
dzież innym nie-niemieckim, i woła zabawnie : 
„Rezolucje sejmu galicyjskiego stały się ogro­
mną potęgą w Austrji." Jak ogromną— w isto­
cie, dość wskazać na to, że te rezolucje żądały, 
aby w kraju władze kolejowe w służbie we­
wnętrznej używały języka polskiego jako urzę­
dowego, a statut kolejowy tego — odmówił.

Korespondencje „Gaz. Nar.u
Warszawa d. 25. czerwca.

Wisła opada! oto hasło dnia, którym 
wszyscy się witają prócz tych panów, którzy 
z Wisły, wylewa i nędzy ladzkiej nic sobie nie 
robią, a których serca są twardsze od kamieni, 
kieszenie zaś zamknięte dla miłosierdzia a o- 
twarte dla baletnic i rozpusty!

Wisła opada! lecz czy wysokość jej wód 
do jutra znowu się nie podniesie i czy więk­
szych rozmiarów nie dosięgnie jej wylew? — 
oto pytanie, które każdy sobie stawia.

Głód, nędza i choroby stanęły już na pro- 
gu nadwiślańskiej krainy; klęska jedna pociąga 
drngie klęski za sobą. Co dalej będzie Bogu 
tylko wiadomo. Składki na powodzian płyną; 
do dziś na cel nieszczęśliwych wpłynęło 
około 600 rnbli, i to od ludzi mniej zamo­
żnych, a nawet biednych, którzy zaledwo dać 
mogli po parę kopiejek. Jak na stan mają­
tkowy ofiarodawców, dano więc wiele, lecz jak 
na Warszawę słynną z milionowych kamieni- 
czników, fabrykantów, kapców, tłama magnatów 
i pseudomagnatów rzucających tysiącami na 
uczczenie nowożytnych Pryn— trochę za mało! 
ale przyznać należy, że niektórzy naczelnicy 
władz jak p. oberpolicmajster. Tołstoj, ener­
giczne zarządził środki celem niesienia po­
mocy powodzianom warszawskim, nad wykona­
niem których z uznania godną gorliwością i za­
parciem samego siebie czuwa osobiście tak w 
dzień jak i w nocy docierając konno do każde­
go pnnktu.

Szkody wyrządzone dotyczasowym wyle­
wem rzek, jak obliczono w przybliżenia prze­
wyższą dwa miliony rubli, którą to sumę nie 
ulega kwestji pokryje dobroczynność publiczna. 
Nieszczęścia tego jednak nie byłoby, gdyby 
rząd raz przecie pomyślał o regulacji Wisły i 
jej dopływów. Gdyby to jednak nastąpiło to 
cóż wonczas robiłyby całe tłnmy urzędników 
i inżynierów komunikacji wodnej? Z taką ener­

gią z jaką dziś prowadzą się roboty przedwstę­
pne do regulacji Wisły, to ta ostatnia nie na­
stąpi, chyba za jakie lat sto ! tymczasem zaś 
kraj co rok lub lat parę będzie musiał wyrzu­
cać miliony na powodzian. Zamiast więc pro­
ponowanych ceł ochronnych, podwyższenia ak- 
cyzy, podatków, opłat itd., należałoby aby rząd 
dbający o dobrobyt kraju a więc i swe własne 
korzyści — ustanowił na pewien przeciąg cza- 
sn np. na czas 10-letni ogólny podatek na re­
gulację rzek spławnych, płatny przez wszyst­
kich w stosunku unormowanym do opłacanych 
podatków i opłat. Myśli rzuconej, rząd tutejszy 
umiejący tylko wyzyskiwać nie podejmie — lec* 
podjąć ją mnszą ladzie dobrej woli i pragnący o- 
chronienia nadal kraju od podobnych klęsk ja­
kie nas dziś dotknęły.

Karnawał letni, który zakończyć miały 
„wianki*, urządzone przez Towarzystwo wio­
ślarskie, zakończył się bardzo smntnie, boleśnie. 
Łada widocznie pogniewała się na Warszawę — 
bo pozwoliła, aby nasza Syrena zamieniła się 
w nieubłaganą Farję. Dziwić się tema jednak 
nie należy, przykład wszelki płynie bowiem z 
góry, a że tak Łada jak i Syrena przyjęły te­
raz służbę n Moskali, przeto gorliwością swą 
w gnębienia narodu chcą ich przewyższyć.

Sprawa egzaminów powtórnych w szkole 
realnej ztąd powstała, że wykryło się, jakoby 
jeden z profesorów tej szkoły brał łapowe od 
egzaminowanych uczni, za co im dobre dawał 
stopnie. Korzystając z tego p. Apuehtin, co ry­
chlej na egzaminatorów ponownych przeznaczył 
profesorów uniwersytetu Sonina, prof. gimna­
zjalnego Pełtyna (co dostał kijem od Grejner- 
ta), i jeszcze jakiegoś Moskala czy żyda, któ­
rzy, jak głosi wieść, każdy na swoją rękę bie­
rze łapowe, a mimo tego czyniąc zadosyć ży­
czenia p. Apuchtma, wszystkich, mówiąc wyra­
żeniem technicznym, „obcinają* tak , że ze 
szkoły realnej, wątpić należy, aby choć jeden 
uczeń otrzymał patent.

Wiadomość, dotycząca przemiany Banka 
polskiego na filię Banka państwowego (moskiew­
skiego), jaż się sprawdza, albowiem kwestja ta 
w tych czasach rozstrzyganą będzie w senacie, 
a pewnymi być możemy, że decyzja zapadnie 
bezwarunkowo na niekorzyść Banka polskiego.

To więc żadną nie jest koncesją dla Gali­
cji, tylko proste wypełń inie obowiązku w ra­
mach istniejących jaż praw narodowych.

Niezręcnie manipulują półurzędowcy pod­
nosząc znaeząco, że hr. Taaffe dotrzymał sło­
wa —■ danego w swoim czasie deputacji miasta 
Wiednia. Jak wiadomo, byty jednak i wręcz 
przeciwne przyrzeczenia i zapewnienia... Trzeba 
by zapytać przewódzców Koła polskiego i de­
putacji miasta Lwowa, czy i im słowa dotrzy­
mano. Sapienti sat... a dlatego przyzwoitość 
wymagałaby, żeby woźni biura prasowego przy­
najmniej co do tego pnnktn zapał swój byli 
trzymali na wodzy..

Jednej rzeczy wcale a woale nie rozumiem, 
mianowicie wedle jhfregw obliczenia matematy­
cznego przyznano Izbie handlowo-przemysłowej 
w Krakowie prawo  ̂proponowania ze swej strony 
dwóch członków dóRady dla kolei państwowych 
(Staatseisenbahńrath), jeżeli Izby handlowo- 
przemysłowe we Lwowie i Brodach razem ró­
wnież tylko dwóch członków do tej Rady wy­
bierają ? -

Prosimy o wyjaśnienie.

Wlndeń d. 28. czerwca.
(§) Mamy więc nareszcie statnt nowej orga­

nizacji kolei państwowych! Wątpię, żeby ten 
„benjaminek* czynności rządu „sprzyjającego 
krajowi11 mógł budzić zadowolenie gdzieindziej, 
jak w kołach -centrstistyczilyctr. Sffifś&tnćf i 
zbytecznej roli podejmują się „wobec wielkiego 
dzieła rządu" panowie jpółnrzędowcy, dowodząc 
urbi et orbi, że wymieniony statnt nosi na so­
bie wybitne cechy „jednolitości" (czytaj: cen­
tralizacji). Po co i kogo ci panowie zapewniają? 
Wszak o tem nikt nie wątpi. Przyznały to na­
wet organa skrajnie opozycyjne, jak Tagblatt i 
Deutsche Ztg., a jeżeli N. fr. Presse zżyma się 
nieco i udaje niezadowolenie, toć przecie te­
go nikt na serjo brać nie będzie.

Zamiast decentralizacji jest zatem spręży­
sta centralizacja. Zabiegi wszystkie podjęte 
przez Koło polskie spełzły na niczem. To jest 
faktem, chociażby panowie półurzędowcy jesz­
cze jak gorliwie strzyżąc i goląc usiłowali zno­
wu wmówić w naszą publiczność, że Galicja 
przecież otrzymała koncesje, polegające rzeko­
mo na tem, iż wyższe urzęda ruchu we Lwo­
wie i Krakowie obowiązane są wobec galicyj­
skich władz rządowych i autonomicznych uży­
wać języka polskiego.

W zarządzeniu tem nie można najmniejszej 
ujrzeć koncesji dla Galicji, a to dlatego, źe 
władze te używając języka polskiego jako urzę­
dowego żadną miarą korespondencji niemieckiej 
z urzędami rucha kolei państwowych w Galicji 
prowadzić nie mogłyby i prawnie do tego nie 
są obowiązane. Gdyby jednak obecny rząd był 
inaczej zarządził, zmuszałby te władze do czę­
ściowego używania języka niemieckiego, co by 
się wręcz rozporządzeniu cesarskiemu z d. 4. 
czerwca 1869 sprzeciwiało i byłoby wręcz za­
machem germanizacyjnym na nasze prawa na­
rodowe.

Su wory n o przewiezieniu zwłok 
Mickiewicza.

W  dosyć umiarkowanym tonie, ale ze zwy­
kłą przewrotnością i niechęcią iście dziecinną 
pisze p. Suworyn w No w. Wrem, o zamierzonem 
przewiezienia zwłok Mickiewicza do Krakowa 
i połączonych z tem nroczystościach. Cóż może 
mieć p. Suworyn do pamięci największego z 
poetów naszych i w ogóle słowiańskich? Bezwa­
runkowo nic iniiego, jak tylko to, ie  Mickie­
wicz był Polakiem i że przewiezienie jego pro­
chów do Krakowa będzie uroczystością, która 
da nowy wyraz niespożytości naszego ducha 
narodowego. Myśl tę choć nie zupełnie otwar­
cie wypowiada p. Suworyn przy końcu artykułu. 
Warto podać treść jego, aby dać próbkę, jak z 
nami walczą nasi wrogowie. Nasampgzód przy­
pomina Now. Wrem uroczystość Kochanowskie­
go, a po krótkich uWagaen przechodzi do prze­
niesienia szczątków „samego* Adama Mickie­
wicza do Krakowa. Źe uroczystość ta będzie 
czemś nadzwyczajnejn, jeżeli tylko przyjdzie do 
skutkuj?!), za to ręczy przechodzący miarę (!) 
hołd oddawany Adamowi przez jego współro­
daków, a dalej istotnie królewskie stanowisko, 
jakie zajmuje Mickiewicz mianowicie w poezji 
polskięjj_pąręasci^ —„jcplą pfllityrana, do jakiej 
teiPbezzaprzeczema .utalentowany" (M) poeta 
pod koniec życia dat się nnieśĆ.* Ta zaznaczony 
jest fakt, że w r. 1855. podczas formowania le­
gionów w Turcji udał się Mickiewicz do Kon­
stantynopola i tam działał, aby wcielić w życie 
swoja ideę, którą była chrystusowo-napoleoń- 
ska(f) Polska, mająca przez cierpienia odrodzić 
społeczeństwo i wyswobodzić politycznie przy po­
mocy Napoleonów (!). Obałamucony towiauizmem 
Mickiewicz zupełnie się zmienił od czasn, gdy 
był przyjacielem Puszkina, a rzuciwszy się na 
mistyczno-polityczną działalność, stracił na tem 
jako poeta. Po co ma pomnik? — pyta p. Su­
woryn, przecież najlepszym dlań pomnikiem jest 
własna jego poezja. Po tem głębokiem zdania 
tak kończy się artykuł: „Tysiące narodu przy­
będzie do Krakowa na tę uroczystość, z którą 
porównaćby tylko można pogrzeb Kościuszki — 
a wtedy i fundusz na postawienie pomnika po­
ecie szybko się zbierze — tak wróży jedna z 
krakowskich gazet. Wcześniej lub później wy­
czerpią się sposobności do podobnych uroczy­
stych obchodów, wypadnie wyszukiwać nowych 
powodów, a wtedy bezowocność przyjętego obe­
cnie przez Polaków systemu sławienia samych 
siebie, jakby dziecinnej zabawki, zupełnie wyj­
dzie na jaw.*

Tak pisze Nowoje Wremia. Czytelnik wyro­
bił sobie bez zaprzeczenia sam sąd o tej nędz­
nej elukubracji, nam przypada tylko w udziale 
zrobić kilka nwag. amiesznem jest twierdzić, 
że jednym z głównych powodów czci całej Pol­
ski dla Mickiewicza jest jego polityczna dzia­
łalność w r. 1855. Działalność ta nie miała 
wielkiej doniosłości, a gdy się wspomni Adama,

(Ciąg dalszy.)

II.
Nam tymczasem wypada podążyć za Kazi­

mierzem, który cofnąwszy się w coupó po po­
żegnaniu kolegów, ujrzał w przeciwnym kącie 
kobietę zasłonioną całym arkuszem Czasu, w 
którego lekturę zdawała się głęboko pogrążona. 
Kazimierz zauważał tylko szare duńskie ręka­
wiczki zapinane na mnóstwo gazików i lakiero­
wane buciki na malutkiej stopce.

Po dłngiej chwili papier zaszeleścił. Czas 
złożył się w oktawkę i odsłonił świeżą, wyra­
zistą główkę w męzkim kapeluszu, stojącym koł­
nierzyku i męzkiej krawacie, patrzącą śmiało i 
badawczo w swego towarzysza podróży. b

Nasz Lowelas sam przed sobą wstydził by 
się przyznać, jak dalece zmięszany był tym 
wzrokiem. Milczał i patrzył przez okno. Po dłu­
gim namyśle zapytał wreszcie:

— Czy pani pozwoli, abym zapalił cygaro ?
— Coupć dla palących — rzuciła krótko. 

On dalej patrzył przez okno i nie palił. Dłnga 
minęła chwila. Nieznajoma wyjęła elegancką ty- 
tonierkę, zwinęła cygareto, włożyła do ust i w 
kieszonkach szarego swego nhrania zaczęła szn-

kać zapałek, — nie było. Czy wsiadając zgubi­
ła, czy zapomniała — zapałek nie było.

Kazimierz rzucił się chcąc usłużyć, dobył 
pudełeczko, otworzył — ani jednej — próżne! 
Kobieta roześmiała się wesoło i wyrzuciła cy­
gareto za okno. . , .

— Aby palić w imaeinacji, mogłeś się pan 
obejść bez mego pozwolenia — powiedziała z 
humorem.

— Byłem przekonany, że od wzroku pani 
i cygaro się zajmie — odparł Kazimierz, odzy­
skując swobodę z jej wesołością.

— Więc do stacji post przymusowy i kon­
wersacja, dokąd pan jedzie? czem pan jest z za­
wodu? — pytała śmiało. — Domyślam się me- 
dycynera — czy słusznie?

— Tak pani, staram się leczyć spaczone 
pojęcia o sztuce i pięknie, albo wzbudzać je w 
obojętnych duszach, — jestem malarzem.

— I udaje się pan?
— Dokąd pani rozkaże — rzucił pogląda- 

jąc jej w oczy z uśmiechem.
— Ja jadę do Wiednia, gdzie z mężem ma­

my się zjechać. A to by było zabawne, gdybyś 
pan w Wiedniu mój portret zrobił — jako nie­
spodziankę dla niego! Co kosztują pańskie por­
trety? Ależ mniejsza o to, niech się tyiko uda. 
Mam już dwa moje wizerunki na płótnie, ale 
zimne, nieprawdziwe. Czy pan zrobiłbyś mię po­
dobną?

— Starałbym się, i może bym te oczy u- 
wiecznić potrafił! Oczy jak dwa pokoje czarnym 
aksamitem wybite.

— O! nie mów pan takich rzeczy, — za­
wołała z kaprysem — tyle ich słyszałam, nu­
dzą mię. Mów mi pan prawdę. Oto, na przy­
kład, powiedz mi pan, że umierasz z ciekawo­
ści dowiedzenia się kim jestem i jak się nazy­

wam, i źe chciałbyś wiedzieć, czy mi się podo­
basz. A ja panu odpowiem, żeś pan ładny chło­
piec — bardzo — bardzo jeszcze młody — ale 
że z tego czas leczy gruntownie.

— Czy ten? — zapytał Kazimierz, wska­
zując dopiero przeczytany dziennik.

— I ten, nudami — odparła z uśmiechem. 
A teraz powiedz ie mi pan dokąd pan jedzie.

— Do Monachium, łaskawa pani.
— A więc na Wiedeń, jak to dobrze, por­

tret mój zacznie pan zaraz. Ułożymy naprzód 
ubranie i pozę. Chcę być w amazonce, nie ma.m 
jeszcze takiego portretu, a dobrze mi w tym 
stroju, jak pan sądzi?

— Niech pani wybaczyć raczy, aie nie mam
dosyć bujnej wyobraźni, musiałbym widzieć, a 
to na co teraz patrzę tak mnie zachwyca, źe 
nie nmiem pomyśleć, aby co innego mogło być 
piękniejszem — mówił Kazimierz, patrząc już 
śmiało w czarne oczy kobiety.

— O! młodzieniec jest n 'Poprawny — za­
wołała strzepując rączkami. Widocznie zła na- 
wyczka tylko, ale pan się wyrobi-—iie pan ma iat ?

— Dwadzieścia cztery skończonych — od­
parł z uśmiechem.

— A  nazywa się panJaś, Staś, Zdziś czy Miś?
— Nie zgadła pani.
— W takim razie, jakieś pan ma wyszu­

kane imię, jakich nie lubię.
— W każdym razie nie winienem temu, 

ale najpokorniej przepraszam — nazywam się 
Kazimierz.

— To za długo, jak pana koledzy wołają?
— Kazik.
— Ła długo a pospolicie, Miź lepiej i da się 

wyprowadzić od Kazimierza. Miż się pan nazywaj.
On skłonił się z lekka i ruszył ramionami 

jakby nic nie miał przeciw tema. Słnchał, po­

chłaniając Błowa swej aajmającej towarzyszki. 
Nią spotykał jeszcze tego tonu, tej rutyny. Ko­
biety, które znał w rodzinie — jakie inne — 
albo modelki, co to za różnica! Ta dopiero mo­
że być ideałem artysty, jaki polot — jaka śmia­
łość! Przytem elegancja wykwintna. A jaka 
ona piękna! Nie poprawnością linij, nie wyra­
zem nawet, ale czemś co odnrza, co upaja.

Kobieta patrzyła ua niego jakby czytając 
z wyrazu twarzy te myśli wszystkie.

— Nazywam się Olga hrabina Nałęczowa— 
powiedziała wreszcie. Mąż mój, o uważa pan, to 
starszy człowiek, mieszka za granicą, w locie 
zwykle zjeżdżamy się w Wiedniu. Czasem po­
dróżujemy razem, czasem powiadamy sobie wza­
jemnie — racz popatrzyć o parę stacyj dalej, 
czy mię tam nie ma, me przeszkadzamy sobie, 
nie żenujemy się wcale. Mąż adoruje mię, robi 
kolekcję moich wizerunków, et lui il est tres 
bien, d'une distmetion parfaite — ale nie mogę 
gę widywać często, to mi sprawia migrenę, dla­
tego widujemy się tylko par interoalles.

Trzepała to wszystko jakby mówiąc o po­
godzie lub o tualecie a on słnchał, podziwiał i 
chwytał się myśli o jej portrecie, który mu sła­
wę może zrobić w. Wiedniu. Z tem wszystkiem 
jechali dalej, Kazimierz wziął bilet drugiej 
klasy na trzy stacje od Krakowa, chciał olśnić 
kolegów. Dalej tak jechać nie pozwalał jego 
zasób pieniężny. Minio to dopłacił należyteść 
do Wiednia i został w coupe.

Na stacji podbiegła do wagonu fertyczna 
kamergera z malutkim pinczem na ręku, i za­
pytała czy pani hrabina czego nie rozkaże.

Okazało się, źe pani hrabinie niczego nie 
potrzeba, paliła cygaretę, dmuchnęła dymem w 
nos pinczowi, że zaczął szczekać przeraźliwie, 
a sługa cofnęła się czemprędzej.

Zmierzchało, potem noc zapadła, nrocze vis 
a vis Kazimierza ziewnęło, otuliło się szarym 
pledem, kapelusik, złożony na siatce, odsłonił 
ciemne lekko faliste włosy, brązowa torba a- 
ksamitna okazała się poduszką, na której wdzię­
cznie spoczęła ta głowa pełna wyrazu. Po chwili 
piękna pani spała, spała istotnie, miarowy ruch 
oddechu podnosił jej pierś, a pąsowe usta roz­
chyliły się we śnie.

Kazimierz patrzył oszołomiony, odurzony, 
jak nieprzytomny. Uciekać, nciekać, przebiegło 
ma przez myśl błyskawicą. Ale spojrzał na nią 
i jak przyknty tkwił wzrokiem w tej śpiącej a 
wyzywającej twarzy. Pochylił się nap a tak, że 
gorący oddech ją owionął. Otwórz <’a oczy a 
lekko odsuwając go ręką, mówiła wyniośle:

— O! artysto, więcej poufałości niż znajo­
mości. Niedyskretny pan jesteś i źle wychowa­
ny. Przecie jedzie pan zemną do naszego pied a 
terre jako mój malarz nadworny tylko. Czy pan 
ma rodziców? — zapytała chłodno, podnosząc się 
na siedzenia.

— Nic pani, — szepnął Kazimierz zmię­
szany jak żak. Ona klasnęła w palce jakby 
jej to było po myśli.

— A listy pisuje pan często?
— Bardzo leniwy jestem korespondent — 

mówił kłopotliwie, patrząc na nią nieśmiało.
— Tem lepiej, i owszem, rzuciła kobieta. 

Wprowadzę pana w towarzystwo. Mąż mój ma 
także rozległe stosunki. To właśnie dobrze, źe 
pan nikogo w Wiednin nie zna, utoruję panu 
drogę. Lubię protęgować talenta, a czasem 
przebaczam im nawet. Portret mój dam na 
wystawę, czy pan prędko malnje, bo ja jestem 
bardzo niecierpliwa bardzo grymaśna i ka- 
kapryśna.



to nikomu nie przychodzi na myśl, co on pora­
biał w Konstantynopolu, tylko w tej chwili prze­
suwają się nam przez myśl wspaniałe obrazy z 

. „ Gr a ż y n y „ P a n a  Tadeusza", przepiękne ba- 
ISfly i inne płody jego ducha. P. Suworyn wiel­
ką robi łaskę Mickiewiczowi, nazywając go „u 
talentowanym" poetą, wszak mógłby mu nawet 
odmówić talentu! To już nie śmieszne, ale obu­
rza, a to nietylko Polaków, ale wszystkie 
narody słowiańskie, które większym niź Mickie­
wicz geniuszem poszczycić się nie mogąt Ale 
cóź to znaczy? Przecież niema nic tak podnio­
słego, nic tak świętego, na co by w zaślepie­
niu zły i ograniczony człowiek się nie rzucił. 
Co się tyczy ostatniego punktu, że braknie nam 
nie długo sposobności na uroczystych obchodów, 
to niech się p. Suworyn nie niepokoi. Dzieje nasze 
wykazują tyle wspaniałych faktów poświęcenia 
i bohaterstwa, literatura nasza i sztuka tak 
wiele świetnych imion, a z powodu pognębienia 
naszej samodzielności narodowej tak mało uczy­
niliśmy dotąd dla pamięci naszych zasłużonych 
mężów, że nie stanie p. Suworyna i jego orga­
nu, a jeszcze w małej cząstce nie zdołamy speł­
nić tego, co jest naszym obowiązkiem.

M o s  k w a .
Ostatni raz. Już naprawdę ostatni. Już 

nigdy nie będziemy żydów turbowali. Nigdy a 
nigdy, póki życia, słowo honoru. Taki mniej 
więcej sens mają wszystkie artykuły dzienni­
ków moskiewskich, biadające Bad nowgorodzką 
awanturą, która dosięgła całkiem przyzwoitych 
rozmiarów i opłakiwać się daje wszechstronnie, 
bo nawet giełda pobudza do tkliwości i łzy 
rozczulenia wyciska swemi codzień' płaczliwemi 
„notowaniami". Mówią również, ale to nie trze­
ba temu stanowczo wierzyć, bo może to żydzi 
rozpuszczają, że i dyplomacja wsunęła także 
swój nos nieproszony; powód zaś do tej pogło­
ski dała zapewne dłuższa wizyta ambasadora 
niemieckiego jenerała Schweinitza u p. ministra 
spraw zagranicznych, która jednakże daje się 
bardzo łatwo wytłumaczyć mającym wkrótce 
nastąpić odjazdem p. Schweinitza na kilka mie­
sięcy. Z drugiej zaś strony, jeżeli p. Schweinitz 
pojechał do Gatczyna, gdzie mieszka p. Giers, 
i konferował z nim parę godzin a potem został 
jeszcze na obiedzie, nie jest to tak wyjątkowe 
znowu zdarzenie, iżby nad niem głowę łamać 
trzeba: dyplomaci chętnie obiadują wspólnie, 
zwłaszcza gdy obiad dobry, a do powiedzenia 
sobie zawsze mają wiele.

Wracając do rozruchów, godzi się zauwa­
żyć że zdarzyły się one w mieście, w którem 
żydom mieszkać niewolno, co jest wypadkiem 
pierwszym w swoim rodzaju. Niektórzy upatrują 
w nim preludjum do zbliżającego się w Niżnim 
Nowgorodzie walnego jarmarku, który teraz 
przez lipiec i Bierpień ściąga całe kupiectwo 
moskiewskie a w ostatnich latach zwabiał tak­
że coraz więcej żydów.

Że żydzi dla kupiectwa moskiewskiego Bą 
niemili, o tern nie ma co mówić; że zatem jeżeli 
ciż żydzi na jarmark nowgorodzki nie przybędą, 
to knpcy moskiewscy nie będą płakali a przy­
najmniej nie będą płakali z rozpaczy, to także 
jest oczywiste. Nie należy jednak iść za daleko 
w tej kombinacji, jak to czynią niektórzy, przy­
puszczając że awantura nowgorodzką była urzą­
dzoną staraniem i sumptem tegoż kupiectwą,. 
Jest ono aż nadto silne i zwarte, aby się ta­
kich sposobów chwytało, a jakkolwiek konku­
rencja z żydami przykra jest, ma to kupiectwo 
i sprytu ile trzeba i przebiegłości, aby pokonać 
takiego nawet współzawodnika.

Lepiej przyjąć fakt takim jakim jest : bójkę 
urządziło pospólstwo a powód do niego dała 
pogłoska, że żydzi dziecko ukradli. Ten ostatni 
motyw skłonił nawet Noto. Wrem. do bardzo 
zabawnej argumentacji. Gazeta powiada, że 
kiedy ta pogłoska stała się punktem wyjścia 
dla całej awantury, to widocznie awantura owa 
jest już nieekonomicznej, ale poniekąd religijnej, 
wyznaniowej natury. Szczególne to usprawie­
dliwienie dzielą również i Botorem. Igwiestja, 
które żądają obok tego najsurowszej kary dla 
napastników, wspominając nawet z westchnie­
niem dawne dobre czasy, kiedy to wbijano na 
pal lub wieszano co dziesiątego. Już to surowej 
kary domagają się wszystkie dzienniki, tak 
snrowej, że i żydzi nie żądaliby większej. Na 
to zaś co wypisują organa judofllskie, jak Bir- 
żewyje Wiedomoati albo Nowotłi, lepiej zapuścić 
zasłonę lub wyrazić kropkami. I one też pom­
stują aż strach, ale jest tego tyle a wszystko 
takie pełne deklamacji, owiane ideą tolerancji, 
gamirowane cywilizacją i humanizmem, że jak 
to przeczytają chłopi w Nowgorodzie, to sobie 
chyba powiedzą: „No!“

Z konserwatorjum gal. Towarzystwa 
muzycznego.

Przez trzy dni z rzędu (czwartek, piątek 
i sobota) odbywały się w tutejszem konserwa- 
torjum muzycznem popisy uczennic. Sala zale­
dwie zdołała pomieścić nader liczne grono słu­
chaczy i znawców, którzy pomimo prawdziwie 
tropikowego skwaru z wielką uwagą śledzili 
grę i postępy młodych uczennic i uczniów. Do 
konserwatorjum uczęszczało w tym roku ogó­
łem 311 uczniów, a zatem o 34 więcej aniżeli 
roku zeszłego. Popis tegoroczny wypadł nadspo­
dziewanie dobrze, co jest niezaprzeczenie głó­
wną zasługą w pierwszym rzędzie nauczycieli, 
a następnie artystycznego dyrektora p. Karola 
Mikulego. On to potrafił swą gorliwą pracą, 
głęboką znajomością muzyki wzbudzić w u- 
czniach zamiłowanie do muzyki, on też nadał 
szkole właściwy kierunek. Produkcje fortepia­
nowe wypadły najlepiej, dalej idą skrzypce, na 
ostatku zaś śpiew.

Z uczennic p. Mikulego musimy przede- 
wszystkiem wymienić pannę L. Schwarz, której 
za odegranie trzech utworów Mikulego należy 
się najzupełniejsze uznanie. Panna Kraus zna­
komicie wykończyła Beethowena „Sonatę appa- 
sianatę", a za wyborne cieniowanie niektórych 
ustępów, została trzykrotnie na eBtradę wywo­
łaną.

Nader trudną sonatę Beethowena, wyma­
gającą olbrzymiej pracy, edegrała z wielką bra­
wurą panna Setmayer, zaś panna Kabarowska 
odznaczyła się ogromną techniką, jak niemniej 
panna Weber, która odegraniem bez zarzutu 
Chopina koncert (e-moll) zakończyła świetnie 
popis.

Z uczennic p. Mikulego wyszczególnić nam 
jeszcze wypada pannę O. Frenkl, utalentowa­
nego pianistę p. A. Strańskisgo, pannę Haga- 
nowską i M. Sawicką. Dzielnie spisał się ró­
wnież prof. Sierosławski, któremu musimy po­
winszować tak bardzo utalentowanej i z wielką 
brawurą grającej uczennicy, jaką jest młodziut­
ka panna Sidorowicz, a następnie panna Pod-

czaska. Prof. S. również dobrze prowadził chór 
damski.

Klasa p. Słomkowskiego posiada także 
kilka wybitnych talentów, z pomiędzy których 
należy wybrać przedewszystkiem pnę Iwanicką 
i pnę Zamorską. Uczniowie p. Kozłowskiego 
zrobili na słuchaczach grą swoją nader miłe 
wrażenie. P. Leontowicz zdradził w odegraniu 
C. M. Webera „Concertstiick" sporo talentu, zaś 
pna Gótzlik odegrała płynnie Schulhoffa „Air 
Bohemien". Oddział elementarny fortepianu zo­
stawał pod kierunkiem pni Malisz, która uczen­
nice swoje przygotowała bardzo dobrze do dal­
szej nauki. Mniej nas zadowolnił śpiew, gdyż 
z kilkunastu uczennic, zostających pod kiero­
wnictwem p. prof. Gerbicza, możemy zaledwie 
wymienić 2, mianowicie pnę Czarnecką, której 
głos silny, piękny a nader sympatyczny zrobił 
wielkie wrażenie, a następnie pnę Gotz, która 
rozporządza głosem pełnym i dobrze odśpie­
wała romans z opery A. Thomasa „Mignon", 
śpiew pny Schumann zanadto był afektowany 
a nadto brak w nim było wszelkiej deklamacji.
0  innych uczennicach i o chórze solistek nie wspo­
minamy. Po fortepianach musimy z całem u- 
znaniem wyrazić się o panu Wolfsthalu, który 
przedstawił nam tylko 3 uczniów i 2 uczennice 
ale pokazał też do jakich wyników prowadzi 
szczera praca i dobra nauka.

P. Weintraub grał prawdziwie koncertowo 
a dzielnie dotrzymywali mu placu p. Lówinger
1 p. S. Barącz. W  grze na organach (prof 
Schwarz) podnieść wypada dokładne wykona­
nie przez p. Z. Kulczyckiego S. Bacha „Pre­
ludium", thema i warjacja (d-moll) a nastę­
pnie talent p. Stohla.

Popis skończył się o godz. 6. wieczorem w 
sobotę, rozdanie nagród nastąpiło w niedzielę 
rano. Gdy wszyscy profesorowie zajęli miejsca 
na estradzie, a sala zapełniła się szczelnie pu­
blicznością i uczniami, którzy „z bijącem ser­
cem" oczekiwali uznania i nagrody za całoro­
czną pracę, sędziwy mecenas, prezes Tow. mu­
zycznego, dr. Jan Czaykowski przemówił do 
zgromadzonych w następujących słowach :

„Popisy uczniów naszego konserwatorjum 
muzyki odbyły się wobec licznie zgromadzonej 
publiczności w 4 ostatnich dniach. Wynik o- 
nych okazał znaczny postęp we wszystkich 
działach nauki. Nadewszystko odznaczyła się 
szkoła fortepianu i skrzypców w kursie wyż 
szym, których utalentowani uczniowie i uczen­
nice, pod umiejętnem kierownictwem swoich pro­
fesorów, doprowadzili do niezwykłej na swój 
wi6k doskonałości, Szanowna publiczność bio 
rąc udział przy tych popisach dała wyraz swe­
go rzetelnego dla nich uznania. Wynik ten jest 
dziełem umiejętnej i sumiennej pracy artysty­
cznego dyrektora p. Karola Mikulego (brawo). 
Przyczynili się do tego także pp. profesorowie, 
każdy szczegółowo w swoim oddziale, starając 
się udzieleniem gruntownej nauki wykształcić 
w uczniach talent i zamiłowanie do muzyki.

Wydział naszego Tow. uznając ich stara­
nia, wyraża im, a nadewszystko artystycznemu 
dyrektorowi p. K. Mikulemu swoją wdzięczność, 
podnosząc przy tern znowu tylokrotnie ocenione 
znakomite zasługi jego, który swoją w świecie 
muzykalnym powszechnie znaną głęboka wie­
dzą i rzetelną, przez długi szereg lat poświęco­
ną pracą, przeważnie się przyczynił do grunto­
wnego wykształcenia i podniesienia ogólnego za­
miłowania w sztuce.

Celem bezstronnego ocenienia postępu u- 
czniów złożył Wydział Towarzystwa muzyczne­
go komitet rzeczoznawców, i zaprosił do skła­
du jego panią Neuhanserową i panów Schwabla, 
Jurystowskiego i Sierosławskiego, i ci przed­
stawili do wyszczególnienia nagrodą konserwa­
torjum uczniów celujących, wyrażając dla in­
nych zaszczytne uznanie. Dla reszty uczniów 
będzie to bodźcem, aby przykładając się gorli­
wie do nauki, starali się dopiąć wyższego sto­
pnia wykształcenia, a wówczas będzie to miłem 
zadaniem dyrekcji przedstawić ich także do za­
służonego wyszczególnienia.

Następnie odczytał dr. C z a y k o w s k i  u- 
czniów, którym komisja przyznała nagrody i u- 
znania honorowe. Z powodu braku miejsca mu­
simy poprzestać na podaniu nazwisk tylko u- 
czniów, którzy otrzymali nagrodę pierwszą, 

i trzecią.
wyższym oddziale gry na fortepianie dr. 

Mikulego otrzymały pierwszą nagrodę: panny 
Z. Setmayer, J. Macierzyńska i J. Heppe; dru­
gą: M. Kraus, L. Schwarz, O. Friinkl; trzecią: 
F. Weber, L. Jasińska, P. Haganowska, R. 
Rasch, E. Haganowska. W średnim oddziale gry 
na fortepianie prof. Sierosławskiego pierwszą 
nagrodę otrzymały panny: M. Sidorowicz, K. 
Podezaska, M. Franz; drugą: A. Mayer, S. So- 
botowaka, M. Kopecka; trzecią: B. Ballacz, J. 
Wittek, H. Wątorska.

W  średnim oddziale gry na fortepianie prof. 
Franciszka Słomkowskiego pierwszą nagrodę o- 
trzymały panny: M. Zamorska, A. Iwanicka; 
drugą: K. Rausch, H. Leurman, M. Dziubińska; 
trzecią: J. Pohorecka, K. Bielańska, K. Erdt, 
B. Mianowska.

W średnim oddziale gry na fortepianie 
prof. Kozłowskiego Karola: p. Lsontowicz Dy- 
onizy, panny Gotzlik, H. Heinrich, 2 gą M. Mo- 
tylewska, M. Mahur, W. Gogojewicz, 3 cią F. 
Motylewska, M. Garfunkel, M. Jakubowska.

W  elementarnym oddziale gry na fortepia­
nie prof. pani Malisz: 1. panna H. Erdt, 2. 
H. Frank.

W  oddziale gry na organach prof. Schwar­
za 1. Z. Kulczycki, 2. K. Stohl.

W oddziale gry na skrzpcach prof. Wolf- 
sthala 1. pp. J. Weintraub, M. Lowinger.

W oddziale śpiewu solowego prof. Gerbi­
cza 1. p M. Czarnecka, G5tz Marja, L. Danesz,
2. L. Jasińska, 3. A. Schumann, J. Rudzy- 
nowska.

W oddziale śpiewu chóralnego prof. Siero­
sławskiego, 1. J. Filowicz, 2. A. Podczaszńska,
3. Klimowicz.

Uznanie honorowe otrzymało uczniów 49, 
których nazwisk nie podajemy z powodu — jak 
wyżej powiedzieliśmy, braku miejsca.

Po tej uroczystości nastąpiła formalna piel­
grzymka panien do swych nauczycieli, którzy 
przyjmowali podziękowania za swą prasę.

(a—m)

Cholera.
Wyczerpujące objaśnienia Co do cholery po­

daje piBmo fachowe wiedeńskie Medizin. Wo- 
cJientchrift. Dzisiaj trzeba już przyznać, że epi­
demia zagraża Europie. Łudzić się nadzieją nie 
można, mimo uspakajających wiadomości, rozse- 
łanych przez Francję po świecie, mimo sporu, 
który, wedle brzmienia pierwszych telegrafi­
cznych depesz, toczyć się ma między lekarzem 
Sóe a Faurelem, gdzie pierwszy oświadcza się 
za cholerą azjatycką, drugi zaś chce widzieć w

Tulonie sporadyczną cholerę noatras. O ile o- 
trzymane wiadomości na postawienie wniosku 
pozwalają, musimy się oświadczyć za zdaniem 
dr. See. Oficjalne doniesienie z 24. czerwca do 
francuskiego ministerstwa handlu zaznacza pierw­
szy wypadek epidemii na dniu 14. czerwca; 
miał wtedy umrzeć majtek z okrętu „Montebello". 
Od 14 do 19. nie wydarzył się żaden wypadek, 
19. jeden, 20. dwa, 21. trzy, 23. trzynaście, 24. 
pięć, 25. siedm.

Nie uwzględniając nawet tego, iż doniesie­
nia prywatne sprawozdanie oficjalne nazywają 
fałszywem, donosząc o liczniejszych wypadkach 
śmierci, musimy o tern pamiętać, że liczba cho­
rych nie była nigdzie podaną.

Jeżeli liczba chorych wystąpiła do liczby 
zmarłych w takim jeno stosunku, jaki zwykle 
podczas epidemii panuje, to można słusznie są­
dzić iż ekstenzywność choroby jest dość wiel­
ką. Prędki i ostry przebieg choroby świadczy 
znowu o jej znacznej intenzywnośc1'. Błyskawi­
czne pojawienie się choroby, równocześne zara­
żenie wielu osób w jednym i tym samym dniu, 
jej ostry i tragiczny przebieg, upoważniają do 
mniemania, iż mamy do czynienia z cholerą 
a z j a t y c k ą .

Opinii naszej nie może wcale osłabić sprzecz­
ność zapatrywań dwóch znamienitych uczonych, 
bo choroba trwa w Tulonie zaledwie dni kilka, 
bo o dokonywaniu sekcji nic dotąd nie donie­
siono a może nawet wcale ich nie przedsiębrano, 
bo wreszcie nie można nawet wymagać, aby 
lekarze francuscy z bacyljami cholerycznemi 
dokładnie byli obeznanymi, zwłaszcza, iż brakło 
dotąd na szczęście ku temu w Enropie sposo­
bności. Wobec tych stosunków nie można się 
dziwić sprzeczności sądów o chorobie, której 
dla krótkości czasu nie można było nawet do­
kładnie zbadać. W tych już dniach usłyszymy 
może w kwestji tej coś pewniejszego, a niemiec­
ka komisja choleryczna będzie może miała spo­
sobność przekonać się o skuteczności odkrycia 
dr. Kocha.

Niestety! smutne widowisko, które ma ode­
grać się przed naszemi oczyma poucza, iż do­
świadczenia wyniesione z epidemij poprzed­
nich, poważne postanowienia i dobitne rezolucje 
wszystkich odbytych dotąd państwowych i mię­
dzypaństwowych konferencyj sanitarnych, ża­
dnych nie przyniosły owoców, bo początek epi­
demii tulońskiej osłaniano czas jakiś dyploma 
tyczną tajemnicą, hołdnjąc nieszczęsnemu syste­
mowi tuszowania. Już 18. czerwca wysłał pre­
fekt morski z Tulonu depeszę szyfrowaną do 
ministra marynarki, w której wyraził obawę, 
iż Tulonowi epidemia zagraża. W kilka dni 
potem zaprosił mer dziennikarzy do siebie pro­
sząc ich aby o zagraźającem niebezpieczeństwie 
zamilczeli. Kiedyż wreszcie zwycięży przekona­
nie, iż system zatajania jest zgubny i szkodli­
wy? Usiłowania nieprzestraszania ludności przed- 
wczesnemi alarmami, ma wprawdzie swoje do­
bre strony, ale czyż lepiej jest czekać, aż nie­
bezpieczeństwo w pełni rozwinięte zbudzi ludy 
ze sztucznego spokoju ? Między temi dwiema 
ostatecznościami leży dotąd napróżno oczeki­
wana międzynarodowa komisja sanitarna, któ 
raby podawała prawdziwe i obszerne sprawo­
zdania. Takich sprawozdań nie można natural­
nie oczekiwać od żadnego rządu, W którego 
krajach epidemia wybuchnie."

Pismo lekarskie pochwala rząd a w szcze­
gólności magistrat wiedeński, który wydał już 
rozporządzenia, mające przeszkodzić ewentual­
nemu zawleczeniu zarazy a wyrażając nadzieję, 
iż władze nie pominą irządzić niczego, co tyl­
ko nauka w takich wypadkach wskazuje, koń­
czy zdaniem: Si vis pacgm — para bellum !

Irniti liijimi i niitjutn.
Dnia SO Czerwca

* Stan powietrza. Obserwatorjnm szkoły poli­
technicznej donosi;

Rzęsisty deszcz —  12, mm. — jaki padał d. 
wczorajszego prawie bez przerwy, tndzież chłodne 
powietrze nie pozwoliły mieszkańcom grodu naszego 
użyć zwyczajnej przechadzki niedzielnej i wstrzy­
mały wszelkie zapowiedziane zabawy ogrodowe. 
Mylnie sądzono jedna* po dnin wczorajszym, że 
powróciły znown dnie słotne; dziś bowiem zazna­
czyć możemy powolny zwrot w stosunkach meteo­
rologicznych. Spodziewać zię należy, podniesienia 
temperatury do normalnej czerwca i częściowego 
wyjaśnienia się nieba przy wietrze południowo- 
wschodnim. Mimo to jeszcze pogoda niepewna.

* Repertoar teatralny. Dzisiaj w p o n i e ­
d z i a ł e k  d. 30. czerwoa ostatnie przedstawienie 
dramatn przed wyjazdem do Krynicy, na wyłączny 
dochód mieszkańców Galicji, dotkniętych powodzią. 
Odegraną będzie jedna z najlepszych komedji Micha­
ła Bałuckiego p. t. „Gęsi i Gąski."

Teatr. Na zakończenie aezonu dała dyrekcja 
w sobotę nowy dramat nowego autora, który za­
wód swój rozpoczyna dopiero. Lessing powiedział: 
względem talentów wielkich należy przy osądzeniu 
ich prób zachować się z podziwiającem powątpie­
waniem 1 z wątpiącym podziwem, względem talen­
tów mniejszych zachęcająco, względem blagierów — 
ostro, zabijająco. Chcemy trzymać się środkowej 
drogi. Autor „Poświęcenia" p. Ed. Kulczycki oka­
zał, że jest nie bez talentu, więc zachęcić go na­
leży do dalszej pracy, która jeśli będzie usilną, 
wydać może pożądane rezultaty. Treść dramatu da 
się krótko określić: Młoda dziewica oddaje rękę 
swoją człowiekowi, którego nie kocha, aby ocalić 
od śmierci innego, który posiadł jej serce, a który 
dostaje się do niewoli podczas powstania. Gdy mu 
umknąć się udaje, przybywa do swej dawniejszej 
narzeczonej, ale już — za późno!

Pomysł jezt, za względu na tło, na jakie rzu­
cony został i na akcesorja użyte, wcale szczęśliwy; 
budowa dramatu jest jednak słabą, głównie z po- 
wodn, że właściwego bohatera sztuki usuwa autor 
w końcu pierwszego aktu z widowni i wprowadza na 
scenę dopiero przy końch sztuki. Ztąd i akcja pły­
nie bardzo powoli, a zasadza się głównie na djalo 
gach, chwilami nieco za przewlekłych. Język pły­
nie dość gładko, chociaż i w djalogu są jeszcze 
gdzieniegdzie usterki.

Charakterystyka osób działających konsekwen­
tna w robocie, nienadzwyczajna w pomysłach. Utwór 
p. Kulczyckiego był grany bardzo starannie, czemu 
głównie należy przypisać przyjęcie, jakiego doznał 
u publiczności. Palmę pierwszeństwa oddać należy 
pannie Stachowicz, która znowu zaznaczyła postęp 
w kierunku serjo dramatycznym: rolę swoją grała 
bardzo dobrze. Autora wywołano po trzecim akcie.

(*>■)
* Dyrektor poczt i telaflrafów, p. Antoni 

Schiffner, mianowany został rzeczywistym radcą 
dworu.

* Zmarli. Franciszek Jaegermann, emerytowany 
radca wyższego sądu krajowego we Lwowie, lieząo

lat 75. — Urzęlnłk kolei Czerniowieokiej, p. La- 
resch, zakończył życie nagle, tknięty apopleksją.

* Samobójstwo. Pensjonowany urzędnik dyrek­
cji skarbu W. zastrzelił się z niewiadomego po­
wodu.

* Ośmiu robotników w Kuozurmare na Bu 
kowinie, którzy w chwili ulewnego deszczn skryli 
się ped nasyp kolejowy, zostało tam zalanych 
gwałtowną falą wody, która objekt zerwała. Trzech 
ntonęło na miejscu, reszta zaś odniosła ciężkie n- 
szkodzenia.

* Naszo sługi. Jeden z naszych czytelników 
donosi nam co następuje: Przechodząc onegdaj koło 
teatrn hr. Skarbka spotkałem sługę z trojgiem 
dzieci, z których najmłodsze, znużone prosiło się na 
ręce. Nielitościwa sługa nie zrobiła tego, a pła­
czące dziecko poczęła bić, szarpać, włóczyć po 
bruku i najbrutalniej je lżyła, zmuszając do „prze­
proszenia" t. j. pocałowania w rękę. Biedne dzie­
cko musiało to wreszcie uczynić, poczem dopiero 
sługa wzięła je na rękę. Fakt ten nago opisany 
powinien zwrócić większą czujność rodziców wysy­
łających dzieci swe pod opieką tak niegodziwych 
sług na przechadzki.

* Ten Świat najlepszy z światów, nie jest je­
dnak najwdzięczniejszym.. Onegdaj do pałacu hr. 
Potockich o godzinie 2 przyszedł 85-letni starzec, 
i chciał wnieść jakieś podanie. Dawniej służył on 
w tym domu wiernie przez lat 16. Gdy się zbli­
żył do portjera w bramie, ten chwycił go za koł­
nierz, wyrzucił go zadrzwi i pchnął jeszcze kola­
nem. Starowina potoczył się na bruk z skrwa­
wioną głową. O świecie! świecie!

* Egzamin roczny w wyższym zakładzie wy­
chowa wczo-naukowym p. WIktorji N i e d z i a ł k o w ­
ski  ej  odbył się d. 26. b. m. w niższych klasach, 
a dnia następnego w wyższych klasach VI, VII i 
VIII. i był, jak w latach przeszłych, tak i w tym 
roku wymownym dowodem umiejętnej, sumiennej i 
niestrudzonej pracy szan. kierowniczki, która też 
zasłnżone zdobyła sobie uznanie. Egzaminowi prze­
wodniczył inspektor okręgowy p. Bolesław Bara­
nowski wśród licznego i dobranego grona nauczy­
cielek i nauczycieli.

Pani Niedz. umiała przybrać sobie do pomocy 
najlepsze siły nauczycielskie tutejsze. Oprócz pani 
Sawczyńskiej, ks. dr. Wiśniowskiego i dr. Tadeu­
sza Źulińskiego, ndzielali nauki w tym zakładzie 
nauczyciele seminarjalni i szkół średnich pp. Tato- 
mir, Majchrowicz, Dreżepolski, Bąkowski i Zub- 
czewski, oraz znane zaszczytnie w szkolnictwie na- 
nczyoielki pp. Zagórska, Longchamps, Maknsz, Pi­
łat, Seelig, Dobrowolska, Kalinowska i inne. Toż 
nie dziwić się, że nczennice prowadzone w każdym 
przedmiocie przez takie przewodniczki i takich 
przewodników, a zostające nadto pod kierowni­
ctwem i nadzorem tak gorliwej przełożonej jak p. 
N., znakomite zrobiły postępy i na wszystkie py­
tania, zadawane tak przez nauczycieli swoich jak 
przez inspektora, ze spokojem i swobodą ginnto- 
wne dawały odpowiedzi.

Zajął nas najbardziej egiamin z estetyki, któ­
rej udzielała p. Sawczyńska, z literatury franenzkiej 
i powszechnej, udzielanej przez p. /.jgórskę i p. 
Majchrowicza, dalej z hygieny, której uczył dr. Żn- 
liński, a nakoniec z literatury ojczystej i z peda­
gogiki, której uczyła sama przełożona, gdyż przy 
tych przedmiotach miały uczennice najwięcej sposo­
bności do okazania, że są wstanie nietylko powtó­
rzyć rzecz wyuczoną, lecz dochodzą do pewnej sa­
modzielności myśli i sądu, który umieją jasne i po­
prawnie wyrazić. Również miłe robiły wrażenie 
odpowiedzi ze wszystkich innych przedmiotów, do­
wodzące nie mechanicznego wyuczenia się, lecz isto­
tnego zroznmienia rzeczy, a biegłość i łatwość, z jaką 
uczennice wyrażały się nietylko w językn francuzkim, 
lecz i niemieckim, zwracała ogólną nwagę. Podobne 
rezultaty można otrzymać w takim razie tylko, je­
żeli się naukę prowadzi od najniższych klaB tak 
systematycznie i racjonalnie, jak właśnie w tym 
zakładzie. Z przyjemnością prawdziwą oglądaliśmy 
całe stosy seszytów z zadaniami, nieodpisanemi na 
czysto na popis, lecz tak, jak były wypracowywa­
ne w knrsie i poprawiane przez nanczycieli, żeby 
z nich można osądzić istotny postęp i stopniowy 
rozwój nozenia.

Szczególniejsze zajęcie budził w licznie zgro­
madzonej publiczności nader obfity zbiór robót, u- 
dzielanych przez specjalną nanczycielkę p. Zonczak, 
a odznaczających się, tak systematycznem powodze­
niem tego ważnego dla kobiet przedmiotu, jak rów­
nież prawdziwe estetycznym smakiem. Same okazy 
szycia białego i haftu VII. i VIII. klasy okryły 
spory stół. Jaką wagę przywiązują w tym zakła­
dzie do róbt ręcznych i jak starannie kształcą w 
nich swoje uczennice, dowodzi to, że jedna z VIII. 
kl. otrzymała osobną nagrodę za odznaczenie się w 
tym kierunku.

Z niemniejszą przyjemnością oglądaliśmy ze­
szyty kaligraficzne i piękną wystawę rysnnków, 
których to przedmiotów udzielały znane ze szcze­
gólniejszego uzdolnienia w tym kierunku pp. Jaro- 
siewiczówna i Gostyńska.

Po skończonym egzaminie, który trwał prawie 
do godziny 9., wyraził p. Baranowski nznanie szan. 
przełożonej i uczennicom, zaznaczając, że egzamin 
nie zrobił na nim wrażenia popisu, lecz sumiennego 
zdania sprawy z całorocznej pracy, i podnosząc 
słusznie to, że odpowiedzi uczennic odznaczały się 
prostotą, spokojem, pewnością i prawdziwem zrozu­
mieniem. Przemówieniem swojem dał p. inspektor 
wyraz przekonaniu wszystkich obecnych, którzy ta 
kie same z egzaminu odnieśli wrażenie.

Całą uroczystość zakończyło przemówienie je­
dnej z uczennic ostatniej klasy, która pięknemi i 
serdecznemi słowy żegnało szan. przełożoną w 
w imieniu swoich koleżanek i dziękowała jej za 
kilkoletnie trudy. Pożegnanie to, pełne szczerego 
ncznoia, na które p. N. z rozrzewnieniem odpowie­
działa, przekonało nas, że p. N. umie nietylko 
kształcić swoje wychowanki, lecz i przywiązywać 
je do siebie, wpływając na nie nietylko roznmem, 
lecz i sercem, Zdaje nam się, że odpowiemy ży­
czeniu wszystkich rodziców, których córki uczę­
szczają do zakładn p. N., jeżeli zakończymy to 
krótkie sprawozdanie' nasze w ich imienin serde- 
cznem „Bóg zapłać!" do czego dodajemy z naszej 
strony szczere „szczęść Boże" w trudnej a tak 
zacnej pracy. £. p .

* Tyfus plamisty. Słowo ponownie zwraca n- 
wage na to, iż w okolicy Kołomyi zdarzają się we 
wielu wsiach wypadki tyfusu plamistego.

Snlefl W czerwcu. W nocy z 18. na 19.
bm., jak donoszą do Diła, spadły w okolicach Mi- 
kuhezyna śniegi. Na połoninach leżał śnieg przez 
dwa dni, co bardzo szkodliwy wpływ wywarło na 
pasące się tam stada owieo i bydła.

* Czwarty wykaz składek na rzecz kolonij 
wakacyjnych. 1. dr. Szpetmański z listy 1. 78 1 zł. 
80 c. 2. Schulim Neuwelt 1 zł. 30 c. 3. p. Lukas 
z listy 1. 95 4 z}t 4_ p_ ję, Misiński z listy 1. 138 
od funkcjonarjuszów wyż. sądn krajowego 14 zł.

P- Józef Kamiński, właśo. stawu 5 zł. 6. p. Z.
Żółkiewski z listy 1. 94 6 zł. 7. p. dyr. E. Ko-
ścink z listy 1. 73 3 zł. 74 c. 8. p. Jan Szwej-
kowskl z listy 1. 39 15 zł. 9. dr. Fr. Hoszard
10 zł. 10. p. prezydentowa Lóblowa z listy 1. 130 
26 zł. 11, ka. prałat Zabłocki 3 zł. 12. p. M.

Makowski z listy 1. 83 3 zł. 13. dyr. M. Ku­
rowski z Brzeżan od trzech osób razem 4 zł. 14. 
p. Włodzimierz Postruski (dodatkowo do dawniej 
wykazanych 25 zł.) jeszcze 5 zł. 15. dyr. dr. Z. 
Samolewicz z listy 1. 51 109 zł. 16. sekcja II. 
Rady miejskiej 300 >ł., razem 510 zł. 84 c., a z 
poprzednio wykazaną kwotą 1355 zł. 78 c. wpły­
nęło dotąd do kasy komitetu ogółem 1866 zł. 62 c. 
Komitet nprasza najuprzejmiej o łaskawy zwrot 
list składkowych wraz z zebraną kwotą n a j p ó ­
ź n i e j  do d n i a  3. l i p  ca b. r. Późniejsze datki 
raczą łaskawi dawcy składać wprost w biurze To­
warzystwa pedagogicznego, (ul. Pańska 1. 9 w par­
terze na prawo).

* Kola] Stryj-Baskid. Roboty około bndowy 
tunelów w Synowódzku i w Ławocznem w Beski­
dzie dla kolei państwowej ze Stryja do Munkacza 
już się rozpoczęły. Sprowadzono w tym celu bar­
dzo wielką liczbę robotników Włochów i Węgrów. 
Wykupno gruntów pod kolej jest w pełnym tokn, 
prowadzi je pan Dankiewicz, płacąc bardzo korzy­
stne dla właścicieli grantów ceny. Kolej ta będzie 
miała następujące stacje w Galicji: Daliby, Konin- 
chów, Horne, Lnbieńce, Stynawę, Synowódzko wyż­
sze i niższe, Skole, Hrebenne, Stawsko, Ławoozne 
(tunel 2500 m. długości) i Oporzec.

* Marszałek krajowy zwidziwszy miejscowości 
przez rzekę Stryj najwięcej spustoszone, powrócił
do Lwowa.

* Towarzystwo przyrodników im. Kopernika 
odbędzie posiedzenie we wtorek, d. 1. lipoab. t. 
o g. 6. wieczorem w nniwersytecie w sali XV. (2 
piętro).

Porządek dzienny: 1. B. Lachowiez. O mo­
żliwości zamiany ciężkich olejów ziemnych na lek­
kie. 2. A. Rehman. Sprawozdanie z wycieczki w 
okolice Niska. 3. H. Walter. Nowe znalezienia 
nnmnlitów.

* Konfiskata. Wczorajszy numer Szczułka 
skonfiskowała ck. proknratorja za wiersz wstępny 
o powodziach i za rycinę główną na ostatniej 
stronie.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" we
Lwowie, otwiera w czasie od połowy lipca do koń­
ca sierpnia b. r. kurs wakacyjny nanki gimnastyki 
praktyczno-teoretyczny dla nanczycieli.

Kandydaci winni zgłosić się pisemnie do dy­
rekcji Towarzystwa gimnastycznego „Sokół" we 
Lwowie (nl. Karkowa 1. 7) z dodaniem świadectwa 
lekarskiego eo do stann zdrowia uzdalniającego ich 
do ćwiczeń gimnastycznych, a to najpóźniej do 10. 
lipca b. r.

Na żądanie wydawać będzie dyrekcja Towa­
rzystwa poświadczenie, iż kandydat odbywa podróż 
na knrs powyższy, które to poświadczenie może 
służyć na poparcie prośby kandydata o zniżenie 
karty jazdy na kolejach. Dyrekcja Towarzystwa 
poczyni starania, colem możebnego umieszczeni 
kasdydatów we Lwowie. Po skończonym zaś kur­
sie wyda dyrekcja Towarzystwa poświadczenie z 
odbycia tegoż.

Kandydaci krajowi muszą się zgłosić do egza­
minu pisemnie, stosownie do wskazówek zawartyoh 
w rozporządzeniu ministerstwa wyznań 1 oświaty 
z dnia 10. września 1870 r. do państwowej komi­
sji egzaminacyjnej we Lwowie, obcokrajowi zaś 
do dyrekcji Towarzystwa gimnastycznego „Sokół". 
W obn razach przypada termin egzaminów z koń­
cem sierpnia, ewentualnie z końcem grudnia b. r.

Bliższych szczegółów na zapytania ustne lub 
pisemne, udziela dyrekcja Towarzystwa gimnasty­
cznego „Sokół" we Lwowie, nliaa Karkowa 1. 7 
w godzinach od 6. do 9. wieczorem.

t  Wspomnienie pośmiertne, z  Kazania do­
chodzi nas smutna wiadomość o zgonie Marjan* 
K o w a l s k i e g o ,  dziekana wydzisłn matematy­
cznego tamecznego uniwersytetu. Urodzony dnia 
11. marca r. i882 we wsi Debreczynie, nanki 
szkolne nkońozył w r. 1840 w Płoeku. Udawszy 
się do Petersburga, wstąpił na uniwersytet i otrzy­
mał stopień kandydata filozofii. W  r. 1848 znalazł 
się Kowalski na dalekim wschodzie.

Władza administracyjna, oceniając jego przy­
gotowanie naukowe, dozwoliła mu przyjąć udział 
w uczonej ekspedycji na północ, wyekwipowanej 
przez akademię nauk. Powróciwszy w roku 1850 
osiadł w Kazanln, gdzie uniwersytet przyznał mu 
stopień magistra. Wówozas to wydał dwa swoje 
kapitalne dzieła „Północny Ural" i „Teorja biegu 
Neptuna". Ta ostatnia praca, skreślona pro venia 
legendi, doczekała się przekładu na język angiel­
ski i posłnżyła swojemu twórcy jako bilet wstępu 
do stowarzyszenia specjalnego (aatronomical society) 
w Londynie. W r. 1851 mianowany adjunktem 
astronomii w Kazaniu, zaozął Kowalski wykłady 
swoje. W cztery lata później przyznano mu cha­
rakter profesora zwyczajnego. Następnie pełnił po 
razy kilka obowiązki dziekana i rektora. W roku 
1883, po zgonie Sawina, wszedł w jego miejsoe do 
akademii nauk.

Ożeniony z Niemką, córką młojsaowega leka­
rza, zostawił troje dzieci. Był to człowek zamknię­
ty w sobie, prowadził życie gabinetowe, a do ogó­
łu przemawiał tylko w książkach. Cechą jego cha­
rakteru była wdzięczność. O pierwszym swoim na­
uczycielu matematyki pamiętał zdała i prace swoje 
wszyetkie z kordjalnemi dedykacjami mu nadsyłał. 
Pokój jego popiołom!

* Z Królewskiej huty piszą: „Świętochlowi- 
co (Górny Szląsk). W piątek dnia 19. b. m. po 
południu, zostało 55 górników na „Deutsehlandz- 
grube" zalanych. Woda z powierzchniego stawu 
wsiąkła w cały pokład ziemi pomiędzy nim a cho­
dnikami podziemnoml, w których górnicy pracują, 
węgle wydobywając. Staw z powierzchni znikł, po­
zostawiwszy głęboką przepaść Około 200 górników 
sprowadzono z sąsiednich kopalń, dla kopania ro­
wów, w celu spusiozenia wody z sąsiedniego sta­
wu. Dotychczas nie znaleziono sposobu, jakby za­
lanych ratować, gdyż szyb, gdzie się węgle Wycią­
ga 1 górnicy do pracy schodzą, jest znacznie uszko­
dzony, cembrowiny skręcone, a otwór, którym ma­
szyna wodę wyciąga, jest mułem zalany; maszyna 
nie zdoła go wydobyć, a przeto nieszczęśliwi gór­
nicy, jeżeli jeszcze przed wodą gdziekolwiek się 
schronić zdołali, będą musieli z głodu umrzeć, je­
żeli nie zostali zaraz zatopieni. Do niedzieli wie­
czora jeszcze nie wynaleziono środka ratunku. — 
Z pięciu górników, którzy się szybem spuioili, by 
ratować towarzyszy, dwóch zginęło, a trzech napo- 
wrót wydobyto. Mury domów, najbliżej miejsoa nie­
szczęścia stojących, znacznie popękały i grotą za­
waleniem. Widok okropny, płaez i lament pozosta­
łych po nieszozęśliwyoh górnikach żon i dzieci, 
jest przerażający.

* Kraków d. 27. czerwca. W  myśl artyknłn 
zamieszczonego w kronice 147 numeru Oaz. Nar. 
mamy zaszazyt odpowiedzieć:

1) Rysunek dla wydawnictwa Wisły winien 
wynosić 33 centimetrów długości a 23 eentm. szer. 
lub (na pół stronnicy) 24 centm. dług. a 15 cent. 
szer.; inne formaty są wykluezone. Rysunki motaa 
wykonać na papierze litograficznym kredą lub tu- 
tzem litograficznym; na papierze eynkograiioznym 
a wreszcie na zwykłym papierze piórem do repro­
dukcji cynkograficznej u Augerera w Wiedniu. — 
Pierwsza teohnika najpożądańsza.
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2) Rozmiar artykułu literackiego, wierna itp. 
r .  et dowolny, byleby nie przenosił jednej stronnicy 

tn quarto drobnego drnku (petit). Artykuły będą 
drukowano, podpis zaś autora autograflcznie repro­
dukowanym

* Dla staruszków lana I Teresy Kamiósklch
ul Chodorowska, adwokat A. Dąbcz&ński 5 złr.

* Na koionje wakacyjna p. Aniela Rozwa­
dowska z Turki 5 tir. Dalsze składki na ten cel 
ikładane w nasiej administracji, wręczane będę za­
raz komitetowi, który też tam ogłaszać je będzie, 
dla uniknienia powtarzafi.

* Muzeum przemysłowa w ratnszn codziennie 
ę# godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ot. w inne
' '  ie 30 ct.

* Muzeum zakładu naród. im. Ossolińskich
otwarte codziennie prócz świąt od godz. 9. do 1. 

, Nadto we wtorek i piętek popołudniu od 3. do 5 
dla młodzieży fzkoiaej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeum im Dzleduszycklch otwarte w nie­
dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotę od 
11. do 3.

* Jutro we wtorek: św. Teobalda op.; — św. 
Jndy ap.

* MfiadBmosci policyjne z d. 29. czerwca b. r.: 
S k r a d z i o n o :  na szkodę p. Immerdauera b2. b. 
m. a wozu na drodze z Winnik do Lwowa pakę 
znaczom* nr. 1974, wagi 21 kilo, zawierającą 
500 paceek tureckiego tytoniu, po 35 ct. wart. 
175 z ł; — Marji Gryoko p. 1. 18 ul- Sobieskiego 
z otwartego mieszkania srebrny zegarek ankier, 
kryty na 14 kamieni z srebrnym łańcuszkiem i 
kluczykiem o czerwonem szkiełku wart. 24 zł., o 
którą kradzież jest podejrzanym mężczyzna wzro­
stu niskiego, ciemnoblond włosów, porządnie ubra 
n y ; — pani Zofii W. w sklepie p. Underki czer­
wony portmonecik z kwotą około 5 zł., wstążeczką 
niebieską i z kart, zast. Zakł. zast. i kred. na 
dams-..; -Jaszcz; — p Wincentemu Ł. z otwartej 
lady w sklepie p. 1. 23 ul. Gródecka gdy się na 
chwilę oddal ł, 64 zł.

Z n a l e z i o n o :  p. Karol Rudziński rzeźnik, 
przedłożył wytarty, czerwony mały damski port 
moneoik z kwotą 1 zł. 50 ct., znaleziony w jego 
rzeźu ckim sklepie p. 1. 4 ni. Rajtana; pp. To­
masz Fronczek i Ludwik Masławski przedłożyli 

zł. zł. znalezione w jezuickiem ogrodzie.

i

* *

— Rzeszów d. 18. czerwca. Dnia 15. czer­
wca b, r. o godiinic 4. popołudniu odbył się w tu­
tejszym ogrodzie miejskim na dochód bnrsy gimna- 
zia nej koncert muzyki wojskowej 40. pułku ks. 
Auersperga pod kierownictwem kapelmistrza, pana 
Patzkego, połączony z tombolą.

Mimo, że z powodu ulewnego deszczu festyn 
już o godzinie 6 po połndnin mnsiał być przerwa­
nym, pomimo, że prawie piłowa losów wysprzeda- 
ną być nie m: gla, dochód wypadł przecież nadspo­
dziewanie pomyślnie, gdyż przyniósł brutto 789 złr. 
39 ct. z ezego po odtrąceniu wydatków w kwocie 
78 złr. 76 ct., wpłynęło do kasy bursowej 710 złr. 
63 ct. w. a

Tak świetny rezultat zawdzięcza bursa gorli­
wemu zajęciu się; a nawet poświęceniu JW. pań : 
br. Christian! z Trzciany, Adamowej Jędrzejowiozo- 
wej z Zaczernia, Edwardowej Jędrzejowieżowej z 
Białej, Stanisławowej Jędrzejo wieżowej z Jasionki, 
Rog< .-owej hr. Łub eńskiej z Babicy, Rylskiej ze 
Zwieńczycy, hr. Wallis ze Słtcłny i Wasilewskiej 
z Czudcza, które nietylko cenne przysłały fanty i 
raczyły sprudi ./ać losy przy stolikach, ale nadto 
własnym kosztem nrządziły obficie zaopatrzony bn 
fet ; a dalej W. pań: Bielańskiej i Osaizińskiej z 
Łańcuta, ł  Rsoszowsl—~.s i : Baldlniowej, Fechtdege 
nowej, HelleroweJ, br. Hirsch, Kalinowskiej, Knen 
dichowej, Kopplowej, Kozi. łowej, Niesiołowskiej, 
Niziołowej, Ludwikowej Schalttrowej, Steczkowskiej, 
Strzałkowskiej i Tustanowskiej, które raczyły za­
jąć się gorliwie zbieraniem fantów i sprzedażą lo­
tów przy stolikach w ogrodzie.

Również podnieść należy ■ wdzięcznem uzna­
niem, że grono pp. oficerów ofiarowało mnzykę bez­
płatnie, że W. p Pelar (Czerny) wydrukował afi 
sze, zaproszenia i cenniki bez wynagrodzenia, wre 
szcie, że panowie propinaterowie z Rzeszowa i Sta- 
roni wy zrzekli jię taksy za wyszynk trunków w 
ogrodzie. Wydział bursy przeto składa niniejszem 
w imienin ubogiej młodzieży wszystkim tym PT,
, ulom i panom, oraz komitetowi urządzającemu za­
bawę, a w końcu tzanownej publiczności Rzeszowa 
i okolic za lics ny współudział w festynie najserde­
czniejsze podziękowanie, Z Wydziału bursy gi­
mnazjalnej.

Brzezany. Nowo „/brana Rada powiato­
wa ukonstytuoi a i się, wybierająo ponownie preze 
sem P- Józefa Milińskiego, a zastępom prezesa p. 
Ferdynanda Szydłowskiego; do Wydziału jako 
członków PP- Andrzeja Cywińskiego, dr. Alb ar ta 
£auderera, ks. kanonika Wawrzyńca Ostrowskiego, 
ks, kanonika Michała Hlebowickiego i p. Józefa 
(jartlera; jako zastępców pp. Karola Tyszkowskie- 
go Bolesława Cieńskiego, Ignacego Bajewskiego, 
ks.’ Teodora Korduhę i ks. Jana Iwasieozkę.

__ z  powiatu rawskiego. Choclsż mało kiedy
można spotkać się w którym dzienniku z kore­
spondencją z naszego powiatu, jedaak i w tym za­
kątku zdarzają się czyny, które zasługują już to 
na uznanie publiczne, jnż też choćby tylko n& 
wzmiankę. Oto n. p. sprawa taka : Dnia 6. czerwca 
b. r. przybył ze Zólkwi c. k. okręgowy inspektor 
szkól ludowych na lustrację szkoły etatowej w Lu 
byczy i w Bełżcu. Po odbytej lustracji, przepro­
wadził c. k. inspektor ugodę z gminą Lubycza- 
Kniazie, mocą której zobowiązała się ta gmina wy­
murować nowy budynek szkolny, odpowiedni po-

trzebom i wymaganiom szkoły. Następnie ndało 
się c. k. inspektorowi, pann Siarkiewiczowi, skłonić 
drugą gminę Lubyczę kameralną (wieś) w której 
dotychczas szkoły nie było, do założenia szkoły w 
terminie do ostatniego sierpnia 1886 r., na co peł­
nomocnicy gminy ze swoim przełożonym — po 
przedstawieniu i wyjaśnienia c. k. inspektora — 
chętnie się zgodzili i deklarację podpisali. Prze 
prowadzenie tej ngody i pisanie protokołów z gmi­
nami odbywało się n właściciela dóbr w Lnbyczy, 
paca Ka. mpffego, który sam c. k. inspektora i 
dwóch nanczycieli, jako też i pełnomocników gmin 
interesowanych, celem załatwienia tej sprawy do 
siebie zaprosił. Zajęcie się takie sprawą szkół że 
strony pana Kaempffego zasłngnje na uznanie, a tern 
bardziej, że pan Kaempffen dobrowolnie zobowiązał 
się — oprócz ustawą włożonych na obszar dwor­
ski kosztów utrzymania ma ącej powstać szkoły — 
przyczyniać się corocznie dodatkiem do płacy nau 
czyciela w kwocie 30 zł. Dodać musimy, że pan 
Kaempffen jest obcokrajowcem i dopiero przed kilku 
laty dobra te nabył. Oby w ten sposób postępu- 
pojących obywateli Bóg dał nam więcej!

W Bełżcu miał p. inspektor odbyć nie tylko 
lustrację szkoły, ale też załatwić spór obszaru 
dworskiego z miejscowym funduszem szkolnym o 
część ogrodu szkolnego, (około dwieście sążni kwa­
dratowych powierzchni). Rzecz się miała tak: 
Przed dwudziestu kilku laty, kiedy miano założyć 
szkołę w Bełżcu, ówczesny współwłaściciel obs/aru 
dworskiego w Bełżcu A. Grolle owe 2 0 sąż., 
które wtedy jałowcem i kilku sosnami zarośnięte 
były i nikomu pożytku nie przynosiły, darował gmi 
nie dla szkoły w Bełżcu, z myślą uregulowania 
granic ogrodu szkolnego. Po wybudowaniu budynku 

rozpoczęciu nauki szkolnej w Bełżcu w r. 1867 
zostawała szkoła w spokojnem posiadaniu owej 

części ogrodu aż do roku 1879, t. j. do czasu, 
kiedy do Bełżca sprowadził się teraźniejszy wła­
ściciel obszaru dworskiego p&n Mieczysław Lewan­
dowski, który zaprzeczył, jakoby ta cząstka nale­
żała do szkoły i mimo twierdzeń zwierzchności gm. 
iż część ta z mocy aktu fundacyjnego należy do 
szkoły i że takową miał każdoczesny nauczyciel w 
posiadania od lat kilkunastu, nie dał się przeko­
nać i wytoczył nauczycielowi t. z. „proces prowi- 
zorjalny" o owe 200 sąż. piasku. Sprawa wlokła 
się więcej prawie niż cztery lata i ostatecznie c. k. 
Rada szkolna okręgowa w Żółkwi, znudzona wido 
docznie procesem, zgodziła się na podany przez 
sąd powiatowy warnnik, że część sporna może być 
oddaną pann Lewandowskiemu za przybyciem okrę­
gowego inspektora szkół lud. na lustrację szkoły w 
Bełzcn; skutkiem czego też sąd proces zastanowił.

Otóż dnia 6. czerwca b. r. inspektor pan Siar- 
kiewicz odgraniczył wobec zwierzchności gminnej 

właściciela dóbr w Bełzcn pana Lewandowskiego 
część sport ą, i myśląc, że przecież pan Lewandow­
ski nie zechce krzywdy szkoły, względnie nauczy­
ciela, począł prosić iżby pan L. raczył ową część 
ogrodu odstąpić —  jednak nadaremnie. Pan Le­
wandowski nie tylko, że owę parcelę ogrodową o 
debrał, ale też natychmiast kazał znajdujące się na 
niej ziemniaki nauczyciela i rozmaite warzywa zao 
rywać, wyką zasiać i płot rozebrać. Czy obywa­
tel, zwłaszcza właścic’el większych posiadłości tak 
postępować powinien, nie wiemy ; wiadomo nam a- 
toli, że wielu prawych obywateli, jak to iuż wy 
żej przytoczyliśmy, popiera oświatę i przyczynia 
się do rozwoju szkół, ale niestety są i tacy, któ­
rzy stanowią wielką zaporę w szkolnictwie. Za- 
cbowaj nas panie od tych ostatnich.

W końcn dodać winniśmy, że p. Lewandowski, 
będąc przewodniczącym Rady szkolnej miejscowej, 
toczył równocześnie proces o tę małą część ogródka.

—  Zarząd główny Towarzystwa kółak rol­
niczych wystosował następującą odezwę do wszyst­
kich pp. delegatów, członków wspierających i prze 
wodniezących kółek.

„Wobec strasznej klęski powodzi, jaku nawie­
dziła niektóre okolice kraju, nie wolno nam pozo­
stać bezczynnymi. Prosimy przeto i wzywamy 
wszystkich pp. delegatów i członków wspierających 
naszego Towarzystwa, aby starali się zachęcić te 
kółka, których klęska nie dotknęła, do spieszenia 
z ratunkiem nieszczęśliwym członkom tych właśnie 
kółek powodzią nawiedzonych Czem kto może 
składką pieniężną, zbożem, paszą, udzieleniem przy­
tułku niech wspiera jako brat brata, sąsiad sąsi&‘ 
da, a każda z ich strony ofiara da świadectwo, że 
lud wiejski ma jeszcze Boga w seren. Co kogo 
dziś, jutro choć w inny sposób spotkać nas może 
więc dzielcie Bię bracia bodaj ostatnią łyżką stra­
wy, dzielcie się w imię miłości chrześciańskiej jako 
dzieci jednej matki, świętej ziemi naszej.

„Ze swej strony zarząd główny, co nzbierał 
ze składek członków wspierających w ostatnim 
kwartale, kwotę 100 złr. ofiaruje natasie dla tych 
członków kółek, którzy najwięcej potrzebują pomo- 
®J*. z  powodu prosimy pp. delegatów i prze 
nieść łCf cŁ k<5leki aby najprędzej zechcieli do-H1G8C o teł Anł*..ku „ J 1 ,a na Ich ręce wywiemy za-

między sobą są niby jednem bractwem chrześciafi- 
skiem, i dlatego też powinny być przykładem dla 
innych

Lwów d. 24. czerwca 1884.

<> v potr*oWe,
mi6 irządl S .iaó0,*do0łamy.‘ kładki CZł°nka'

„Dalej, ponieważ po onadni»«i„ j  
których miejscach będzie można zlsiać "t^ h ę  S e ­
py i tornipsu, aby c ś przecie zebrać na zime zl 
chcą przeto pp. delegaci i przewodniczący kółek 
donieść nam o ilości morgów roli przez członków 
zasiać się mających, a my postaramy się dostar­
czyć im bezpłatnie potrzebnego nasienia.

„Wiemy to dobrze, że ani my, ani kraj cały 
niewiele zdziała tntaj, gdzie straty liozą się na mi­
liony, ale też zdarza się często, że snchy kawałek 
chleba w porę potrzebującemu podany, wielką ma 
wagę u Pana Boga. Nie żałujcie więc bracia tego 
kawałka, zbierzcie się na zgromadzenie po kółkach, 
radźcie i spieszcie z pomocą, bo kółka rolnicze

Wiaioności literacłie, nailowe i artystyczne

— W zeszycie VI. „Zbioru ustaw administra- 
cyjnych mówi pan Kasparek o prawie gmin pobie­
rania opłat, o mytach: drogowem, mostowem, prze- 
wozowem, kopytkowem; o opłatach za cechowania 
miar i wag, dalej o dobrach niernchomych i bndyn- 
kach, a wreszcie i o lasach.

Mówiąc o opłatach gminnych, nie ograniczył 
się autor na samem tylko prrodstawieniu obecnie 
obowiązujących przepisów, nie ustawami w ręliin' 
wyjaśnił, jak pierwotna oplata spożywcza (Yerzeh- 
rungsaufschłag) rozwinęła się na dzisiejsze opłaty 
gminne, i jakie jest ich prawne pojęcie. Takie wy­
jaśnienie przedmiotu jest bardzo na czasie, nanwa 
bowiem przyczyny częstych i licznych pomyłek i 
nroszczeń, jakie się zdarzały tak w zastósowanin 
ustawy jakoteż i w korzyst&nin z praw, jakie one 
nadają. Z zeszytu tego dowiadujemy się także, iż 
w ostatnich czasach ministerstwo zwróciło nwagę 
władz krajowych na potrzebę bliższego określenia 
spesobu pobierania owych opłat, aby nie mijały się 

właśoiwem swojem przeznaczeni sm, którem jest 
obciążenie konsumeji miejscowej, nigdy zaś obcią­
żenie produkcji i handlu. Odnośne przepisy wydać 
ma Wydział krajowy w porozumienia z rządem. 
Stosując się do tego polecenia zawezwano gminy, 
pobierające opłaty, aby przedstawiły zarys takiej 
wykonawczej instrukcji. Autor mniema atoli, że ta 
droga niedoprowadzi do celn, gdyż gminy nie po­
dołają takiemn zadaniu, i sądzi, iż cel zamierzony 
prędzej osiągniętym zostanie, jeżeli władze wyższe 
opracują wzór takiej instrukcji, pozostawiając gmi­
nom czynienie zmian stosunkom miejscowym odpo­
wiednich. Myśl zdaniem naszem dobra i wykonalna. 
Wzywając gminy do przedłożenia wniosków, nezy- 
niono zadość zasadzie autonomicznej; jeżeli zaś gmi­
ny na to wezwanie nie odpowiadają, wtedy, nie 
wchodząc w to, czy te gminy odpowiedzieć nie mo­
gą lnb nie chcą, nie pozostaje Wydziałowi krajo­
wemu nic innego, jak znów w obronie zasady au­
tonomicznej wziąć sprawę w swoje ręce i uprzedza 
jąo zawsze możliwe wmięszanie się rządn, nłożyć 
w mowie będącą instrukcję. Potrzeba tej instrukcji 
staje s’ę naglącą, należy bowiem położyć tamę zna­
nym nadużyciom dzierżawców opłat gminnych I u- 
snnąć powody do licznych skarg sknpoów i produ­
centów, o jakich antor wspomina. Ważne dla takiej 
instrukcji wskazówki zawiera rozporaądzenie b. ko­
misji namiestniczej w Krakowie (ztr. 953) w szcze­
gółowym wypadku wydane, wyjaśnia bowiem pra­
wa dzierżawców opłat gminnych, jako też ich obo­
wiązki i stosunek do producentów i kupców.

Mówiąc o mytach, wylicza antor uwolnienia 
od ich opłaty, trzymając się w tym względzie o- 
kólnika Wydziału krajowego z 1879 r., prawdziwą 
zaś przysługą dla gmin jest wzór regulaminu targo­
wego, który slnżyć winien za podstawę do ułożenia 
szczegółowych regulaminów, jako też porsądek 
targowy dla targu bydła w Oświęcimie w marcu 
b. r. przepisany.

Nąj ważniejszą i najbardziej ogół obchodzącą 
ustawą, jest w tym zeszycie ustawa lasowa. Oprócz 
głównej nstawy z 1852 r. zamieścił autor później­
sze przepisy, a nawet ustawę państwową o znie­
sieniu enklawów, i zaokrągleniu lasów z czerwca 
1883 r., która nie weszła jeszcze w życie w Ga­
licji, i oczekuje na wydanie nstawy krajowej. Ob­
szerny ustęp poświęca autor uzdolnieniu do służby 
leśnej, wylicza szkoły leśne w Anstrji istniejące, 
podaje statut szkoły lasowej we Lwowie, i prze­
pisy o rozmaitych egzaminach dla leśniczych; do­
datkowe rozporządzenia i orzeczenia nstawę wy­
jaśniające, są bardzo 1 czne.

Przejrzenie tych przepisów przekona każdego, 
iż rząd bardso troskliwie czuwa nad utrzymaniem 
lasów. Jakże więc rozumieć te ciągłe narzekania 
na niszczenie lasów, i na gospodarstwo plądrowni- 
cze ? Zdaje nam się że w narzekaniach tych jest 
wiele przesady a często brakuje im zrozumienia 
rzeczy.

Zużytkowanie lasn przez wycięcie drzewa nie 
jest jeszcze zniszczeniem, gdyż według ustawy 
dopiero wtedy jest zniszczonym gdy hodowla drze­
wa drzewa stała się zagrożoną lub niemożliwą; 
dla tego też przerąbanie lnb wycięcie lasn nie jest 
wcale dowodem jego zniszczenia. Gospodarstwo 
plądrownicze jest wyrażeniem nielogicznem, gdyż 
gospodarstwo, właśnie dlatego że jest gospodar­
stwem nie może być plądrowniczem, wyraźniej mó­
wiąc rozmyślnem niszczeniem, wyplenianiem. Jeżeli 
i ten wyraz ma być tłumaczeniem niemieckiego 
„Planterhieb" to tłnmaozenie jest błędnem, gdyż 
Planterhieb, a według Kasparka „przerębywan'e“ 
oznacza system gospodarczy, w pewnych, w usta 
wie wymienionych lasach, jedynie możliwy. Zwy­
czaj może wprawdzie „przerębyw&nie, Planterhieb" 
nazwać gospodarstwem plądrowniczem, ale wtedy 
wyrażenie to atraci swoje obecnie ujemne znacze- 
P1®* * choć nielogicznie, ale dla tego, że zwycza- 
spodarozy*^ podobało> onnaczać będzie system go­

nem WrFsscJe byłoby mówić o starań-nem dokładnem obrotlania przedmiotu; alz nie 
można pominąć spostrzeżenia i* antor z prawdsi- 
wem zamiłowaniem opracował ustawodawstwo la- 
sowe.

G u p N i t n ,  j n e i j i !  i  k u fe l

Bank rolniczy.
(Ul. Karola Ludwika L. 1.)

L w ó w ,  d. 28. czerwca 1884. 
Pszenica — nsposobienie lepszo.
Żyto — poszukiwane.
Owiei — poszukiwany 
Jęczmień — poszukiwany.
Rzepak — uomin dc. Usposobienie spokojne. 
Groch — nspesob; ue spokojne.
Wyka — nsposobienie spokojne.
Bobik „
Hreczk —  popyt mniejszy.
Knknrndza — nsposobienie słabe.
Chmiel posznkiwany.
Koniczyna — bez popytn.

Ostatecznie przywrócono spokój, ujęto spra­
wców.

||areylja d. 30. czerwca. Zeszłej nocy zmar­
ło pięcia na cholerę.

Pszenica czerwona banatka zł. . . 9-25 10-—
„ biała n . . 9-— 9 75
„ żótta w . . 8*— 8.50

Żyto gotowe n . . 7*75 8-75
„ nowe n . . 550 6-25

Owies do nasienia V . —*— ____B_____

„ obroczny n . . 7.75 8*50
Jęczmień gotowy n . . 7-75 8-75

nowy V . . 5*50 6.25
Rzepak V . . 11*50 1 2 --

„ nowy n . . 11- - 12*—
Groch do gotowania n . . 7 — 10 —

„ pastewny* * . . 5-50 7 - —

Wyka do nasienia V . . 7 — 8.50
„ obroozn 7f . . 540 6 . —

Bobik n .  .  6 -  — 6-50
Hreczka V . . 7-75 8-50
Koniczyna czerwona n . . 35— 45.—

„ bisla n .  — . — 45.—
„ szwedzka w

,  — . ____ — . —

Lnianka »
At

— •  —

Knknrndza n . . 6-25 7 25
Chmiel za 56 kilo n . . 80-— 1 1 0 -
Spirytus zł. 32.50 do 33.— za 10-000 lit. pret.

U w a g a :  Bank rolniczy utrzymuje na skla 
dzie żyto mont&ńskle, owies obroczny i koniczynę 
czerwoną, tymotkę, soczewicę, sporek olbrzymi, 
ząb koński. — Zamówienia prsyjmnje na maszyny 
rolnicze.

Ż y t o  m & n t a ń s k i e  zasiane w lipcn daje 
jeden pokos zielonej paszy w jesieni, drngi w po­
czątkach kwietnia a w lipon zbiera się na ziarno. 
Cena zł. 10 za 100 kilo loco Lwów.

Bank rolniczy podaje do wiadomości P. T. człon­
ków i interesowanych, iż z dniem 10. maja r. b. 
otwartą została ajencja i magazyny zbożowe w Ja­
rosławia jak niemniej skład maszyn rolniczych. — 
Prsyjmnje zamówienia na oryginalną pszenicę czer­
woną banatkę, przy zadatku 2 zł. na każde 100 kilo.

P o c i f t e k  o  god z  w p ó l  d o  8 m e j w ie c z o r e m .

OSTATNIE PRZEDSTAW IENIE DRAMATU  
P R Z E D  W YJA ZD E M  D O  K R Y N I C Y .

T E A T R  HR.  S K A R B K A
pod dyrekcją Jon® D obrzańskiego.

W poniedziałek dnia 30. czerwca 1884. 
C A Ł Y DOCHÓD

na korzyść powodzią dotkniętej ludności.

G Ę S I  i G Ą S K I
komedja w pięciu aktach przez M. Bałuckiego. 

Początek o godzinie w pół do 8mej wieczorem.

L w ó w . Z Izby handlowej, 30. czerwca 
1. Akcje ta ittunę 

bez kuponu bieżącego płacą 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m.. k. 282 —  

B lwow. czer-jass. 200 zł. w. a. 186 75 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 297 50 

B kred. galic. 200 zł. w. a. 24: — 
2. Listy nastawne sa 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:
99 65 
92 75 
99 65 
86 75 

101 50 
97 76 
99 65

w. a.
9

okres

ur.

Telegramy „bazeiy Narodowej".

Tow. kred. galic. 5 pre,
• a »  ^  »
»  a a 5  ■

Banka kyp. galic. 6 „
* u ■ 5 „ „
a a a 5 wyls. z 10°/o prm

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6
a a a a a 6  a

3. Łśsty dłuihu za 100 
Ogól. roi. kred. zakład dla Gaiicyi 

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 łat — 
4. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 
Kom. banka kraj. 5 prc. w. a. I  em. 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pro. w. a. 
Pożyczka „ .  1883 4V / „

5. Losy.
Miasta Krakowa 

,  Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor .
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

1884.

żądają 
285 50 
1»0 —
301 50

100 65 
94 25 

100 65 
87 75 

102 50 
98 75 

100 65

96
1G2

75
102  —

97 75 
103 25

\

Wiedeń 28. czerwc*.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Benty austr. w bank. 6 pre. 
„ w  srebrz , 5 „

• - P° 250 zł.w.a. 4 pr.
p  1860 „ 500 „ „ n I u

1860 „ 100 „ „ •
-7-- 1864 „ 100 ,L n * •
< .„jty  anst.aom po 120 zł. 5 pr. 
Benta złota 11 pre. . . •

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.) 

galicyjskie........................
jłfikowiAgkj . , , . ,

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 nr ne

100 złr. w. a. . . . .  
^ęgierskapoi. kol. po 120 ił 

5 irooentowa . . .  
Węgier a po \ p0 100 zllr. 
'j'ore oka poiyoz. kol. po 4°/0fr.

.Akcje bankowe.
>. nglo Eiubtr. po 2001 120 i|. 
Bodeuoied Aot. Ges. 200 il. 
2, ;ł a kredytowy dla handlu 

i przi mysłu . . . . .  
Zakład kred. węgier. 200 itr. 
"owari. eskent. niższo-austr. 

vo •

80 05 
80 95 

125 -  
136
144 Ś6
168 26 
:50 76

płacą | żąc
di w. .

80 'i
81 10 

126 ro 
1:6 60 
Xi> - 
168 76 
'51 -6

1 0 1 4
100 50

<22 66
tU - 
114 6>

07 25
’88 76
4*1 :t

101 99 
101 50

122 7C

144 59 
l 5 -

0-7 76 
834 7*

• -li-yjski bank hipoteozny 
po 200 zł. . . . . .  

tanku auHt.-węgierskiego po 
600 złr. . . . . .  

Laionsbnnk po 100 złr.
srkehrsbank pow. po 140 zt. 

™ iededski Bankrerein po 100 
*»«•■ w. a...........................

Akcje kolei. 
AJWW« PP 200 Złr. . .
W.fu P° 2°9 *łr* srebr.Elżbiety „ 200 „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k . ........................
Franciszka Józefa po 200

w. a............................
Kolei gal. Karola Ład. po 200

złr. m. k..........................
Morawsko - Bzląska (eontral.

po 200 złr........................
Lwowsko- Czernlow.- Jasaka

p o  2 0 0  zł.........................
Austr. pół. zaóh. po 200 zł. ar.

„ 1. B. „ 200 „ 
Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. *r. 
Stnotseisenb.-Cles. 200 sł. wa.
Sftfibahn po 200 zł. »r •
Tmuiway wied ęo 170 zł.
Węgiersko-galicyjski (ŁupK.

ona ,1 o 200 zlr. . • ■ ■
*9/ -a sm  2r' w ęS*er- p ó ł n o c . -wschód, p

88 25j ^ zjr grebrem . • •
Węgior. sacbodn. (Wosłb.) po 

200 *hr w. a. • • * •822

ptacą
złr.

żąda 
w. a.

*67 — 
U 3 -- 
148 ‘16

959 
103 26 
148 7

104 104 ;t

176 50 
IS3 —

17/ - 
283 eo

S5S0 15*7

2C6 76 207 V

888 — 889 25

88 60 24 60

187 60 
176 26 
192 75 
179 2‘
1 5 25 
<13 76 
143 26 
817 -

1*8 - 
17R 7* 
183 -  
17 • 71 
1 6  7 
) l t
1-3 6t' 
<17 26

68 76 69 9

161 6. 162 -

’ 1 — 1 2 -1

Li s t y  z as t awne  
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. Sster. 5 pr. sł. 
.  spł. w 83 lat 5 pr. w.a.

Gol. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.

Galio, liank hipot. 6 pr! wa. 
„ Zakł. kr.włoś.6 „ „

Bank anstr. węg. m. k. 6 pr. 
■ ■ „ w. a. 6 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 sł. 5 pro. 
srebr. w. a . .................

Alfóldska po 200 sł. 6 pr. 
srebr. w. a.......................

Oseska s 800 słr. ar. w. a.
Elżbiety po 6 prc. sr. . . 

a em. 1862 5 pr. sr. w. a. 
a a 1870 6 „ B B 
„ 18725 „ ,  ,

Ferdynanda pół. 6 pro. m.k,
■ z ■ \ a-„ -  5 „ srebr.

Gal. K Ł 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 
„ U. em. 5 pro.
B III. em. 1871 300
B IV. e. z 300 zł. 6 pr.

Lwoi Czer.-JasB. I. em.1865 
300 zł. 6 pro. sr. w. a. .

Łwow.-Ozer.-Jas. U. em. 1867 
800 zt. 5 pre. sr. w. a. .

Łw.-Cser.-Jass. Ul. em. 1868 
800 sŁ 6 pro. sr. w. a. ,

płacą żąda. 
słr. w. a.

121 50
97 — 
92 65 

10 -  
101 25

99 50

90 5' 
110 60

IGR 75 
101 '5  
10 7f 
1 0 60

96 7ń 
100 70

co so

121 85 
97 b<

100 60 
102

*00 -  

90 8T

105 2 
102 2* 
109 
100 901

97 2ł 

10 1  -  

99 20

Lw.-Czer.-JaJS. IY. em. 1879
300 sł. 6 prc. sr. w. » 

Rudolfa po 800 sł.w .a.6 pr.

Rudolfa om* 1869 P° *h
R lolfa em.1'872 po7800«?

6 pro. sr. w. a. . • : 
Siedmięgro dzkioj za 200

6 pret......................... *
Papiery loteryjne 

(sztuka).
Zakład kred-dlaban ip rzem* 
Klery p* 40 złr.
Inabńiokie prom. po*- • . * 
KegleTioh po 10 z r. ®. • 
Krakowska po 20 złr. ®- 
Łnbladh i prom. po* • * 
Bndzióskie m. . . ■ • ' 
Palffy po 40 słr. m. *•. * 
Rndolfa po 10 złr. ® *• *
K Salm po 40 sł. ®- Ł * 
Solnogrodzkie prom. PoZ':  
8t. Genois po 40 złr. ®- • 
Stanisławowska (poty®* ' 

po ?0 zlr, w. a. • ■ .* 
Waldstoin po 20 złr. ® ■
Windiscbgr&tz po 20 m- ■

Dewizy 3-miesiQWne-
Berlin 100 m&rk . • • * 
Frankfurt 100 mark. • * 
Hamburg 100 mark . • • 
Londyn 100 fht. szterl. . 
Paryż 100 franków • • »

płacąj 
złr.

ląd 
*. a.

99 40

97 2

174 75 
41 60 
19 -  
1 -  
1 90 
28 — 
4 6 
88 76 
18 75 
64 60 
2? r<
* 60
21 . 
29 -  

8 5li

69 to 
59 60 
69 60 

f* l 80
* 8 87

99 fO

91 76

176 24 
42 50 
19 76

18 30 
24 - -  
42 60
39 21 
19 25 
65 50 
23 60
49 -

ji9 67 
s9

69 6.4 
69 6 i 
59 6» 

122 — 
48 42

Wiedeń d. 30. czerwca. (Pryw.) Organizacja 
kolei państwowych wywołuje w kołach auto­
nomicznych coraz większe niezadowolenie. Sądzą 
tam, że będzie można statut ten, jako rozporzą­
dzenie ministerjalne poddać pod obrady rajehs- 
rato we i odpowiednio go zmienić. Wywody Czasu 
wywołują zdumienie i wstręt.

Petersburj) dnia 30. czerwca. (Pryw.) Mo­
skwa bynajmniej nie dopuści pominięcia zwierz -̂ 
chniczych praw Turcji co do Egiptu.

Wiedeń dnia 29. ceerwca. Jenerał zbrój- 
mistrz hr. Nobili zmarł dzisiaj rano.

Wiedeń dnia 30. czerwca. Dolno-anstrjackie 
namiestnictwo nakazało tutejszemn magistrato­
wi w razie, gdyby cholera zagrażała, spełnić 
te zarządzenia, które z powodu zeszłorocznej 
cholery w Egipcie, były przez ministerjum spraw 
wewnętrznych nakazane*

Krensztad d. 29. czerwca. Wczoraj po 
południu car z carową i księżną edymburgską 
odjechali na trzech jachtach w celu zwidzenia 
Skoerów finlandzkich (wysepek skalistych).

Berlin d. 29. czerwca. Nord. Allg. Ztg. 
zaprzecza doniesieniom dzienników, jakoby za­
rządy kolejowe poczyniły szczególne środki o- 
strożności z powodu letniej podróży cesarza.

Paryż d. 29. czerwca. Wczoraj po połu­
dnia umarła jedna osoba na cholerę w Tulonie, 
wczoraj zaś 4 w Marsylji.

Londyn d. 29. czerwca. Obseroer donosi, 
że angielski projekt uregulowania finansów e- 
gipskich doręczony został wczoraj delegatom 
konferencji. Główne punkta są następujące: re­
dukcja procentu od zunifikowanego długu na 
31/,, uprzywilejowanego długu na 4 1/,. Procent 
długu dominialnego niezmieniony. Akcja kasy 
amortyzacyjnej dla długu uprzywilejowanego i 
unifikowanego zostanie zususpendowaną. Obli­
gacje kanału Suezkiego, pozostające w ręka 
rządu angielskiego, mają nledz redukcji '/> do 
3/( procentu. Rząd angielski udzieli lub zagwa­
rantuje zaliczkę 8 milionów funtów szterlingów 
dla pokrycia innych kosztów. Pożyczka poprze­
dzi siystkie inne. Podatki egipskie zoutaną 
■redukowane o 3 do 4  milionów fnntów szter- 
lingi v.

Tulon 'd. 29. czerwca. Od wieczora do dzi- 
siaj^południa umarło 4  osoby na cholerę. W  Mar­
sylii stan sanitarny dobry —  ani w nocy, ani 
rano nikt nie umarł na cholerę.

Rzym d. 30. czerwca. Chory na cholerę w 
Yentimiglia ma się jednakowo. Zarządzoną zo­
stała 5-duiowa kwarantanna w Yentimiglia i 
Cuneo dla prowenjencyj lądowych z Francji. 
Podług Italie msgr. Rinaldini zostanie nnnejn- 
szem w Brukseli.

Marsylia d. 30. czerwca. O szóstej wieczór 
od 24 godzin tylko dwa wypadki śmierci na 
cholerę. Śmiertelność nie przekracza zwykłej 
cyfry przeciętnej.

Wlsdsó 30 b. m. (Z c. k. zakładu meteo 
rologicznego.)

Wiatr północny. — Chmary wędrowne. — 
Od czasu do czasu deszcze. — Chłodno.

Wiedeń d. 30. czerwca. Urzędowe depesze 
austryjackie: Marsylja. W ubiegłych 30 godzi­
nach było 10 wypadków holerycznych; w Tou- 
lonie na 15 wypadków śmierci, było w Sobotę 
7 wypadków w skutek cholery.

Konstantynopol d. 30. czerwca. Rada 
sanitar: i rozciągnęła kwarantanę i na port 
tnloński, i zarazem zarządziła kwarantanę na 
wszystkie dowozy z wybrzeży francnzkich mo­
rza brodziemnego, toż samo zarządził i rząd 
grecki, a przy tern od 28. czerwca T°le"astodnio- 
wą kwarantanę. Hiszpania zarządziła już od 28 
czerwca wyciągnięcie kordonu wojskowego wzdłuż 
granicy francuskiej; siedmiodniową kwaranta­
nę, dezinfekcję wszystkich dostaw, zabronio­
ny zaś dowóz niemytej wełny, skór, zwierząt i 
mięsa, oprócz tego dwntygogniowa kwarentyna

Algier d. 30. czerwca. Wskutek sporu po­
między do konskrypcji powołanymi, zaszły an-

90 75 91 75

17 EO 19 25
22 50 24 50

5.65 5 /5
5.69 679
9.65 9.75
9.94 10. 4
1.54 1.64
191 1.23

52.35 60.05

— .— — . —

Aipiny. 59.-
Anglo-austr. 107.75
Kolej Kr. Lud; 283.— 
Kolej Połud. J 43 SO 
Kolej pafiitw. i  13.80 
Wff. Norditb 161.75 
Węg- ebl. p. «ł. 102.— 
Węg. cis loty r. 114.70 
Renta. węg. 4°/, 91.07 
Ros rubel. pap. 12? — 
Galłeitdems. 101.50

KURS G IEŁD Y WIEDEŃSKIEJ. 
W ied eż l, dnia 30. czerwca 1884. 

godzina 1 minut 50 popoładniu.
Węg. akcje kr. 
Uuionsbank. 
Nordbahn 
Kolej Alfóki. 
Kolej iw.-czera 
Wied. Cuinnnal 
Elbetal 
Losy tureckie 
Bankrerein 
Losy węgier. 
Marki niemiec.

298.—
103.25
252.—
176.75 
187 50 
127.—
182.75 
20.4-

104.30 
114 60

Usposobienie słabsze.
W fle d e i,  dnia 30. czerwca 

godzina 10 min. 30 przed południem
Akcje kredyt. 297 30 Anglo-austrj. 107 —
Kolej Kar. Lud. — .— Kolej połndn. 143
Uuionsbank 1(3.50 Napoleondor 9.69
Rossyj. bankn. 1.22 Usposobieni : silne 

R e r l lu .  dnia 28. czerwca 
godzina 5 nrnut 4 po południu.

Rosyjsk. bankn. 205. - Akcje kredyt. 502.54
Lombardy 742.? 0 Galicjik e 119 30
Poż. wsckod- 57 90 Austr bank. 167.55

Piwo kulmbacher i  beczki, dostać 
można 1. lipca b. r. w handlu 

towarów korzennych, herbaty, win i delikatesów
A .  M a ń k o w s k i e g o

we JLwowie, n i. H a lic k a  nr. 17, n ow y lO .

Korzystna lokacja kapitału.
Jedyna obligacja, która przy obecnych ogólnie 

wysokich kursach obok swej nadzwyczajnej pewno­
ści daje 5 %  o d s e t k i ,  a w razie wylosowania 
(dwa ciągoi mia rocznie) premię około D sir ze 
lOO alr., jest i 1/ , 0/, g a l ic y js k a  p o ż y w  «  
k r a jo w a . ...

Z tego powoda zalecamy zakupno tych obli - 
gacyj, jakoteż wymienianie obligacyj indemniza- 
oyjnycb, przynoszących przy kursie około 101 
t y l b e  d .S «* /0 i zaledwie 4  z lr . w razie wy­
losowania.

Jesteśmy w możności dostarczyć tych obligacyj 
po najniższych cenach, a ewentualne zamiany 
przeprowadzamy jak najrzetelniej.

Zlecenia z prowincji na papiery te, jakoteż na 
inne obligacje, listy zastawne, renty, akcje kolejo­
we i bankowe, losy rządowe i prywatne, monety 
krajowe i zagraniczne, wykonujemy jak zawsze, 
bezzwłocznie pod warunkami jak najkorzystniejsze- 
mi bez doliczenia prowizji.
H P  Na żądanie udzielamy rady najchętniej i 
najsumienniej i wykonnjemy polecenia giełdowe 
rzetelnie przy policzeniu miernej prowizji

Ś o k a l  i  Ł i l ie n
K a n t o r  w y m i a m y  w e  L w o w i e .

Z a t r i l f MA  ze „uilco' bi gorączek (paludóenne) po- 
u c j ic  chodzące, jeżli trwa czas dłuż łj, sprowa- 

dsa spe jnlny i;«n c-jorobliwy, anemję i wyczerp ne or- 
ganizmu wiaz ze zmianą koloru błon śluzowych, zaburze­
niem i nieprawidłowem krwi krążę aiem i t. p. Jodan 
żaUziity, dzięki swemu działanie odtwar.ająeemu i pobu­
dzającemu jest jednem i najLpszycb lekarstw przeciwko 
takiej anemii, przeciw którf. siarczan ci iainy zost je 
bezskuteczny, pomimo to zapobiega Duw-ot ri napadów.

Radzimy więc używać P I g a łe k  R la n ca rd a , 
które zawierają jodan żelaza właśnie doskonałej czystości 
ebemiez ij, zwracając b i : z  gólną uwagę na prawdziwość 
takowych, i żądając podpisu wynalazcy na zielonej ety­
kiecie. Prawdziwe pigułki Blancard’a sprzedają su tylko 
we flakonikach lnb półflikonach, a nigdy na wagę. (VII

41 .;0lo Pożyczka krajowa
z  r o k u  1 8 8 3 , 

n t i j t a n i e j  w  K a n t o r z e  W y m i a n y  
S o k a ł  J L l l ł e n .



Karol Bałłaban
p o d  Z ł o t y m  K o g u t e m

we LWOWIE
poleca 3104 1—12

Clslo- rosyjsfo
HERBATY

ciemno-naciągająca z Ty bornym sma­
kiem i aromatyczną wonią 

7* kilo Congo cesarskiej . zł. 2.20
1/2 .  Familijnej . . .  „ 3.20
'/i ,  Melange de Hoskan ,  4.20
x/i „ Imperial . . . .  a 5.20
V* x Wysiewkdw własnego

wysiewu . . .  „ 1.70
V2 a Wysiewków sprowadź. „ 1.50 
V* x Sonchongn oryg. paez. ,  4.— 

Przy odbiorze 3 kilo w jednej 
pocztowej paezoe opłacam porto do 
każdej stacji pocztowej w kraj o.

M a ją te k
ziemski — przeważnie role i obfite łąki 
wydzierżawiony, położony na racie kolei 
Karola Ludwika między Lwowem a Prze­
myślem w przystępnych warunkach do 
nabycia.

Bliisze szozegóły u Wgo adwokata 
M . K a b a t a  we Lwowie. 2393 4—6

Wyklucza aię pośredników.

Poszukuje się
m a s z y n i s t y

egzaminowanego, dokładnie obznajomio 
nego z młóceniem parową maszyną. — 
Zgłoszenia wraz z odpisami świadectw 
(które się nie 'bflSyłają), jakotei podaniem 
warunków, należy nadesłać do inżjnier- 
HENRYKA KATZENELLENBOGEN 
Stansiławo wie. 2704 1 —3

AKADEMIK
poszukuje lekcji na wieś lcb w mieście. 
K  B . u l . O r m i a ń s k a ] .  4 . U. piętro

Restauracja
w Hotelu Drezdeńskim 

w  K r a k o w i © ,
jest z dniem 1. października 1884 r. 
do wydzierżawienia. —  Bliższej wia­
domości udzieli Zarząd Hotelu Drez­
deńskiego w Krakowie. 3116 i 6

N A U C Z Y C I E L K A
posiadająca egzamin szkoły froeblowskiej 

kuje umieszczenia na wieś i na pro- 
noji. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 

adresem M. 6 . u l .  H a l i c k a  1. 4 4
podwórzu.

W Ułaszkowcach

Tapety
w wielkim wyborze i tanie

poleca magazyn

A. Krzysztofowicza
w  C zern iew C ach

lapetowanie obejmuje i ręczy 
ea wzorowe wykonanie. 

Wzory i kosztorysy wyseła na życzenie.
8089 12—?

od 1. bm. przez czas jarmarku pośredni 
ozyć będzie c. k. konoei. B in ro  w y­
w iadow cze ze Stan isław ow a  
w kapnie i sprzedaży dóbr, dzierzaw, 
zboża i produktów gospodarozyoh, dostar­
czać i rekomendować oficjalistów prywa­
tnych, rzemieślników dworskich, słng każ­
dego zawodn obojga płci i robotników 
dziennych. O łaskawe zgłoszenia się w 
u b i k a o j i 1. 18 nprasza, z wysokim 
szacunkiem 3119 1—2

G. BOGDANOWICZ.

Gospodarz
mający 14-letnią praktykę w więk­
szych wzorowych gospodarstwach, po­
szukuje odpowiedniej posady. Łaska­
we zgłoszenia pod lit. N. N. poste 
rest. Lwów. 2687 8—8

podw ójnie rafinow aną, bez nie­
bieskiego połysku, prawie c z y s t ą  j a k  
wo d a ,  bezwonny towar, dostarcza chem. 
fabryka R ostock  i  M .

J. M. MANN,

Diisseldorfska Fabryka 
w Kr a k o wi e l

poleca

Musztardę i Octy
(winny i owocowy) 

a których wyborowa jakość została po­
twierdzoną przez ces. król. stację ioz- 

biort-wą w Klostcrnenbnrg.
Do nabycia w handlach korzennych 

i deliketasów.
3118 10

Wina lecznicze

S t a w n e  m s e n c k i e
czereśnie sercowe

wysyłam w 5 kil. koszach do wssystkiofc 
stacji franco, za nadesłaniem gotówki 
1 zł. 85 ot. W większej ilości po ceuaoh 
wodług umowy.

Maurycy Redlich,
handel owoców 

w B i s e n z  na Morawii

gwarantowana prawdziwa i niesfalszowans 
wyśmienitej jakości, wysyłam w 51itrowych 
biryłkach, okutych Żelaznem! obręczami 
po cenie 5 zł. wraz z baryłką franco do 
wszystkich stacji pocztowych.

JULIUSZ FERBER, 
Neugradiska, Sławonia.

2607 4—?

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI M0R1S0M

Pa A R T H A U D  M O ULIN
najlepsze ze środków ozyssoząoroh 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabośoiaoh złego przymiotu, skrofu- 
lioznyoh, liszajach, wyrzutach skórnyoh 
i zepsuciu krwi. 2721 1—ł

Skład główny w Paryża a p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30 , ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłąozny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

L. 1169.

M w n h m r s .
W L e ż a j s k a  opróżnioną zostaje 

posada l e k a r z a  m i e j s k i e g o  o ro­
cznej płacy 200 zł. z dodatkiem pomiesz­
kania i prawem poboru dodatków za fun­
kcje urzędowe, na którą konkurs rozpisuje.

Posada ta nadaną zostanie kompeten- 
towi, który złoży dowody z ukończonych 
nauk wszech wiedzy lekarskiej i poprze 
świadectwem zaufania do spełniania funk­
cji sądowo-lekarskieh.

Podania wnieść należy w dniaoli 14 
licząe od ogłoszenia w gazecie.

Zwierzchność król. wól. miasta 
Leżajska dnia 25. czerwca 1884.
8112 1—3

Uwi ńczone nagrodą na wszystkich 
wystawach światowych.

Alg. TscMel Synowie
król 
nadworni

ces. 
dostawcy

fabryki w S c h S n ie l d ,  L o b e s i t z ,  
J L a b la n ie , W ie d n ia ,

polecają swoje za wyborne uznane 
wyroby a to :

c z e k o l a d y
kom poty, proszek  czek ola - 

dowy, 
kan dyzow an e owoce

kandyty 
kakao bezolejne.

SKŁAD we W ie d n ia : Kartn r- 
strasse 48., 8, P r a d z e ,  Herreng., 
B udapeszcie Kroneng., L in ia  
Landstr., B e rlin ie  Friedriohstraa- 
se nr. 134., w Tryeśoie, via Yaldiri- 
to nr. 14, Eger, Am Platz.

2766 1—?

w strzykiw ania i k a p su łk i,
w słabościach męzkich jako najsku­
teczniejszy środek poleca apteka pod 

,Z łotym  Lwem" w e Lw owie, ̂
Kaliksta Krzyżanowskiego"
F la sz k a  w strzykiw ali 4 0  ct., 

K a p su łk i 8 0  ct.
wraz z dokładnym przepisem użycia 

Zamówienia z prowincji uskutecz­
nia się odwrotną pocztą. 6—?

Dr. Jasińskiego 3070 
O

O
jako to : klimatycznych, wodoleczni-

.....................................  rzecznych,
eznie 

wy-
mienia kwalifikujące się do nich cho­
roby; dalej przechodzi sposoby le­
czenia wodą, traktuje oraz o łaźni 
rzymsko-irlandzkiej, o kąpielaoh bo­
rowinowych, iglicowych, piaskowych 
i t. p nareszcie o leczeniu mlekiem, 
żętycą, kumysem i winogronami. — 

Do nabycia w księgami p. Mili- 
kowskiego we Lwowie. Cena 1  z ł .

* _

' ■ T ~1 nieoceniony środek w katarach płac, żo-
14 ' 14 1 I L r  łądka i kiszek, wyoienozenin i osłabieniu sił.

Flaszka 40 centów.

L. 33406.

Obwieszczenie.
Odnośnie do okólnika Wys, c. k. ministerstwa rolnictwa 

z dnia 21. marca 1884 1. 3557 wzywa się P. P. właścicieli 
ogierów, którzy je w myśl powołanego okólnika, zgłosili w 
Wys. c. k. ministerstwie rolnictwa do zaknpna na stadniki 
rządowe, by ogiery zgłoszone przedstawili komisji w jednej 
pomienionych poniżej miejscowości i terminie, a to : 

w Drohowyżu dnia 23. lipca 1884,
w Sanoku dnia 26. lipca 1884,
w Przemyślu dnia 13. września 1884,
w Tarnowie dnia 15. września 1884,
w Tarnopola dnia 28. września 1884.

Rzeczona komisja z a p r e n o t u j e  do zaknpna te ogiery, 
które uznane będą za zdatnych reproduktorów, zaś rzeczywiste 
z a k i p n o  nastąpi dopiero w miarę ubytku. jaki po wybra­
kowaniu stadników w rządowym zakładzie stadniczym okaże 
się w stanie liczebnym tego zakładu.

Oprócz ogierów zgłoszonych w c. k. ministerstwie, przed­
stawione i prenotowane być mogą w roku bież. wyjątkowo i 
ogiery niezgłoszone; ogiery takie jednak zakupione będą tylko 
o tyle i w takim razie, o ile potrzebna do zakupna ilość 
ogierów nie dałaby się pod względem ilości i rasy pokryć z 
pomiędzy ogierów zgłoszonych.

Prenotacja ta, o ile z jednej strony nie ogranicza właści 
cielą ogiera w dowolności rozporządzania ogierem prenotowanym 
w inny sposób, — o tyle z drugiej strony nie wkłada na Wys. 
rząd obowiązku bezwarunkowego onegoż zakupienia.

Z c. k. namiestnictwa 

we Lwowie, dnia 15. czerwca 1884.______________

■ r  uznany przez wszystkie fakultety me-
I w l  ■ S s  dyozne za najlepszy środek dyetetyoz- 

1 X . L f_ L  J L  N-7 ny i odżywczy w suchotach, w błęd­
nicy i bezczynności kiszek — F l a s z k a 6 0 o t .

| Wody mineralne f i
Wi krajowe i zagraniczne codziennie świeże I '

poleoa 3158 1 - ? %

1 J. IHNATOYICZ I
ulica K o p e r n i k a  STr. 3  we L w o w i e ,  U
M S B S S S 35& ®  H B g a a n S B » * g s

C fló w n y  s k ła d
piwa ołomunieckiego

nadgrozonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 
Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkach u

E  l i  a  tt s  a  B e r t
we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8.

3067 1—?

dla chorych i rekonwalescentów,
A P T E K I

J u l *  l Y a h l i k a
we Lw ow ie, u l. H a lick a  1. S
W in o  h i s z M Ż  a k ie  M a la e a  z że

lazem, z ohiną, z ohiną i 
pepsyną, z rumb arb arom' Ceną flaszki 
‘ /s litr. 1 złr. 50 ot.

W ino w ę g i e r s k i e  „ T o k a y * .  Cei 
flaszki 7, litr. 2 złr., V, Htr. 4 złr. 

W in o  h ls E b a ń s k łe  D r y  B a d e ­
ra . Cena flaszki ’ /» htr. złr. 1.76. 
*/„ litr. zł. 3.50.

W ino h i s z p a ń s k i e  „M a la g a 11. 
Cena flaszki litr. zł. 1.25, \  litr. 
zł. 2.50.

K o n ia k  n a j le p a z y  s t a r y
flaszki 1li litr. złr. 2.50.

Opróoz tego utrzymuje na składzie wszel­
kiego rodzaju wypróbowane środki spe­
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteź 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa­
trunkowe.

Zamówienia z prowincji załatwia się 
sdwrotuą pocztą. 8071 1—?

Cena

Niema nagniotków
me

Niezawodny środek na wygubię 
nagniotków, brodawek i innych 
bnych narośli skórnych, bez boln 

i bez żadnego niebezpieczeństwa 
Cena flakonu 50 oi. 

w Aptece
K. Krzyżanowskiego

we Lwowie,

INJECTION
dyno, które leczy bez żadnyob innych lekarstw, 
kaoh na koli ziemskie]; w Paryża n p. J. Ferró a]

apteka 
kora; J. Nahlika; 
GoUehowskiego.

Sspryoowane 
|hygieniozne 

niezawodne] 
sknteoznośoi zs 
pobiegająee, je- 

ioh apte- 
. eUeni we

idek], Mikolasoha i Z. Kac­
yka; w Czarnioweach a 

2728 1 -?

Jnajdaje się we 
> te karu, 102, olioa

Założona 
r. 1679.

e* .

*
V*"

FABRYKA
przedniob

holenderskich 
L I K 1 E B Ó W

Skład fabryczny:
we W I E D N 1 1 ) , I .  K o b lm a r k t  4 .

Dla dogodności P. T. publiczności można tych 
prawdziwych likierów nabyć także 

handlach znaozniejszyob.__________
w znanych 
2791 10—?

Ł A / I L L A  1 ° 8rode,n ”ww i k u n  podkarpackiej okolicy nad 
rzeczką Wiarom, przy drodze położona, o 
toczona szpilkowemi lasami, milą od sta­
cji kolei Łnpkowskiej Krościenko jest na 
ozas letni lab całoroczny do wynajęcia. 
Górami otoczona okolica na wysokości 
1700 stóp ponad powierzchnią morza wśród 
aromatycznych wyziewów leśnych, zasło­
nięta od ostryoh wiatrów, czynią powie­
trze nadzwyozaj zdrowe, s rzeczne kąpiele 
w których przeważnie zawarte sól i żala- 
zo są nsdzwyczaj wzmaosiające i skute­
czne na brak krwi i sił. Wszelkie wygo­
dy, mleko wprost od krów, żętyc*, nabiał 
mi^so, drób, zwierzyna, wszelkie jarzyny 
i owoce, dzienniki, poczta i ekwipaże do 
dostania w miejsca. Jest również obok 
willi położona ofiiyna z dwoma pomiesz- 
kauiami, każde o dwu pokoja.h z osobnym 
wejściem. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
gospodarstwa mlecznego w Jureczkowie, 
poczta Krościenko przy Chyrowie.
8117 1—2

M Ó L s L iA  proszki seidliokie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i  A. M ollis lir mas pomnożona. 
Niezawodna skuteczność leoznicza tyob prosz­

ków przeciw najnporozywszym cierpieniom żołąd ­
k a , spodnich części d n i a , przeciw kur­
czom żołądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw za­
tw ardzenia , przeciw cierpieniom wątroby, 
kon geztjom  k rw i, hemoroidom i najrozmait­
szym oboro bom kobiecym, spowodowała od przeszło 
kilkadziesiąt lat eoraz większe rozpowszeohnienie. 

F a łszy w e  wyroby będą sądow nie ścigan e.
Oena zapieczętow anego orygin aln ego p u d ełk a  1 akr. w. a .

W ó d ka  f r a n c u s k a  i só l
Jako lY ł l e W n le  do skutecznego leczenia goićca, reum&tjzmu, wszelkiego lodz&ja rwania członków i pa­

raliżu, boln głowy, uszów i zębów; w formie o k l a i ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach - zapalenia i na 
wrzody. W e w n | t r z  zauęszana z wodf, przeciw nagłej iftabofei, wymiotom, koliom i rozwolnieniu.
F l a s z k a  z  d o k ł a d n y m  opisem 8 0  ■  'S u k o  p r a w d z i w a ,  jeż«U każda flaszka zaopatrzona

J«st w  p o d p i s  l  s n a F e e b r a n n y  M o l l a .  B f "

K a ż d e  e u e l n i i e n i e  z  u s t
usuwa o. k. uprzyw. „EUCALYFTUSOWA E8ENCJA DO UST“ 

dr. med. O . M . F A B E B A  we Wiedniu, 
natychmiast i trwale, bezwzględnie, ozy takowe poohodzi z samych ust, 
lub z żołądka, płuc lub nosa, albowiem jest ona jedynie istniejącym środ­
kiem antiseptyoznym, który z powodu swej nieszkodliwości używany bywa 
nietylko do płukania ust, lecz może być połykanym i wdychanym, ażeby 

onohnięoie usunąć ze źródła.
Eucalyptusowa esencja do ust jest do nabycia we wszystkich apte­

kach i znaczniejszych perfumerjaoh austro-węg. monarchii po cenie 1 zł.
20 ot. za flakdn.

Bezpośrednie zamówienia najmniej 3 flakonów wysyła franco własny 
skład wysyłkowy _  _  2812 3~ ?

we W ie d n iu , I., B a u e r n ia a r k t  8 .
00000000*00000000'

PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w  arkusikach  do Sinapizm ów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU,
PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY­

NARKĘ FRANCUZKĘ 1 KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t. d.

Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 

w Petersburgu.

t>(N

03
00

O
44

PL,PL,

Oc344O)

PhiUdelpi.iu 1876
Nie należy uważać 

z a P R A W D Z I W Y  
PAPIER RIGOLLOT
tylko takie arkusiki, które 
będą opatrzone podpisem
CZERWONYM jak
obok.

Paryż i m

rSlRlUSZ“
SKŁAD KAWY we LWOWIE

nl Chorążczyzna i. 22 na role 
(Artur Kościcki) 

sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowa­
dza takową bozpośtednio od produ­
centów z południowej Am.ryki, gdzie 
lat dziewięć bawił i osobiście za- ^  
wiązał stosunki. 8098 6—? 0

Kosztują we L w o w i e  
1 k i l o  złr. 1.50, 1.55 i 1.60.

Na prowincji 
4% kilo zł. 7.70, 8, 8.20 franko.

Co miesiąca ś w i e ż y  transport.

fMotmprta!
Sznurów ki p a ry z k ie ,

PARASOLKI, 
kryzy, krawaty, 

piękne f r ę d z l e  sznelowe, 
Marabon do żałoby 

K rep y  G ren adin e  
Krepy angielskie 

Kryzy, Szalik i ,  Żaboty, 
Parasolki, Pońesoehy, 

Ż a ł o b ę  na kapelusze męzkie 
poleca najtaniej

W. Bystrzonowski
w e L w ow ie  

i F ilia  w  K ry n icy .
8096 4 10

W Stanisławowie przy nlioy Lipowej 
pod liczbą 552/« jest

realność
z wolnej ręki bej pośrednictwa faktorów 
do nabycia. Takowa składa się a) z du­
żego frontowego domu mieszkalnego, aa- 
wierającego 9 pokoi, dwie kuohnie, spi­
żarnię, strych i piwnicę, b) z oficyn za­
wierających 5 pokoi, z pobocznym budyn­
kiem mieszczącym w sobie: kuohnię, po­
kój dla sług, spiżarkę i drewutnię, przed 
domem znaohodzi się mały ogródek, c) 
z drugich mniejszych oficyn, zawierających 
jeden pokój, kuchnię i sień i  komórką, 
d) z budyaku ttajennego mieszczącego w 
sobie dwie stajnie, dwie wozownie i ko­
mórkę ne drzewo, e) z budynku na ma- 

wraz z stajenką na dwie krowy, 
z większego około poł morga obejmn- 

ąoego ogrodu ze szparagarnią. — Bliższą 
wiadomość udzieli właściciel mieszkający 

oficynach pod b) opisanyoh 1. 57.
3111 1 - 8

Podpisane jedyne, istotnie tanie

źródło nabycia

kawy surowej
bezpośrednio importowanej z krajów- 

uprawy,
wysyła w workach po 4*/« kilo wagi 
netto pocztą za pobraniem należyto- 

ści ordynarne jakoteż wyborno 
c z y s t e ,  m o e n e ,  aromatyczni, 
niesfałszowąne gatunki, po eonach 
zniżonych za kilo netto, z opłatą 
cła i franco , bez wydatków dla od- 

2616 11—? biorcy:
Perłowa Ceylon, najL nieb. zŁ 
Perłowa Costaricca zielona a 
Perłowa ManiUa, jasna ,
Pa Cejlon, najlepsza niebieska „ 
Ceylon B, dobra, tielona ,
Mc ica, prawdz. arabska „ 
Afrykańska Mocca, żółta a 
Men , do, najlepsza złota Jawa a 
Cuba, najlepsza gruboziarn. a 

syborna zielona aJava wy
Domingo, wybrana 
Santos, smaczna a
Bio, bez posmaku 
Bahia dobra i mccna „
Jamaica, mocns a

B. MAITI, Tryjest

2.10
1.76
1.65
1.78
1.58
1.84
1.54
1.60
1.80
1.52
1.46
1.38
1.82
1.24
1.28

L. 916.

K R Y N I C A .
Między Tarnowem, a stacją Muszyna-Krynica, kursują 3 

pociągi dziennie, bez przerwy jak dotąd.
Także dojazd od dworca w Maszynie do Zakładu w Kry­

nicy w zupełnie dobrym stanie.
Obecnie pogoda utrwaliła się, codzień cieplej.
Spusto zeń przez powódź, Krynica nie ucierpiała żadnych. 
Stosunki zdrowotne pomyślne.
Ruch gośd codzień więcej ożywiony.

C. k. Zarząd Z a k ł a d a  z d r o j o w e g o  
Krynica 27. czerwca 1884. 

_________________________________________ S o k o ł o w s k i .

Sławnym w A wiecie
jedynjnn w swym rodzaju, zbadanym wielokrotnie jako niezawodny, jest

Fr. ralma nowy zamorski proszek na owady
. (tran satlan tlc  ln se c t powdcr)

którego nie należy zamieniać z zwyczajnym proszkiem na owady.
Używany bywa z wyśmienitym skutkiem na wynisz- 

czenie i zupełne wytępienia (przy nłyciu specjalnie ku te­
mu zrobionego zasypywaeza, wszelkich owadów, a szcze­
gólnie: pluskw, Szwabów, karakonów, mrówek, peheł, 
much, kleszczów ptasich, szwabików itp.

Tylko teu prawdziwy, jeżeli opatrzony jest ubocznym 
znaczkiem na puszkach blaszanych.

Odprzedającym znaczny robat.
Skład we Lwowie u pp. kupoów: Karola Klimowicza, St. Markiewicza, 

Karola Bałłabana, w Towarzystwie spożywczem, w apt. Zygm. Bnckera. Zle­
cenia przyjmuje jeneralny zastępca J. Beibsoheid we Iwowie. 2103 1—5

Doniesienie dla podróżnych.

£

P. T. podróżującym, którzy żyezą 
PO' "  

Afryki, An-
podróże, a

T. podrOŻU, 
sobie przedsiębrać dalekie 
to do Anglii, Ameryki, 
stralji donoszę, że mogą w mójem biu-

Olej tranowy M. Krohn & Cmp • w handlu znajdujących sfę gs
“  fUłłtóWa/łnt /ł/a 1 anwniitirAMA wśw

Ze wszystkioh 
. . . .  i gatunków jedynie 

.  odpowiedni do leczniczego użytku. F lu z lk m  z opisem  n iy c i*  k o sztu je  i  a łr. w . a .

Główny skład wysyłek u A- M o ll ,  c- k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuohlauben. 
TJprazza się P. T. Publiczność, wyrośnie Żądać preparatów MOLLA i U tylko przyjmować, 

"tóre opatrzone są marką ochronną i podpisem.
S k ł a d y  w e  L w o w i e :  J. Beiser apt., Zyg. Euoker apt., F. W. Królikowski, a t  Markiewicz, Hflbner 

*  Hanke; w Białej: A. Beiohara, spadk., Er lot Koler apt, w Brodach: M. Kulak apt, w Brteianaeh: apt J. 
Hansberg, Dorat, w Czenńoweaehi C. Alth apt, w Drohobyczu: Józef Eichmflller apt. w Ounhumora: A. JBo- 
tez;in apt.; w Baiicsu: A. Gotsonner apt; w Busiatynie: W . Czerski ąpfc; w Jarosław*m: J. Bohm i L.‘ Wi­
słocki apt.; w Kamionce 8trumiłov>«j: C. Piepeo apt, w Kołomyi: Jan Sidorowie* apt; w Krakowie: W. Be- 
dyk apt; K. Wiśniewski apt w Mielnicy. 8. Steinholz; w Noteyn Sączu: W. Filipek apt.; w Nowym Targu: 

w ■™,-#,0<*yskacA: G. Morawetz; w Przemyślu: F. 1 k, A. Mańkowski apt; n Rzeszowie: J. tlohait- 
ter *  Comp.; w Samboree: 3. Alekaiewio* apt, w Serecie: J. Dempniak; Fr. Beil apt.; w Stanizławowie- Alb. 
Amirowicz apt J. Macury w Stryju: 3. Zgórski apt; w Btorołyńeach-. J. Skałka apt; w Surtawie: Ed. Lisaka 

. w. " f c,f S s p p a p o r t ;  w Tarnopolu: E- Frantz; H. Kahana apt; F. Jamrogiewicz apt.; w Tarnowie: 
A  W iologóraki,jv. Mfllifcer k  Cmp., w Wadowicach: T~ D — *- * —  -  -  —  T -
w Źydaczowie: M. Bardasz apt.

I — uauana apu; r .  Jaiurogiowiu* -F--> »  -  — 
Bromg, A. Herfurth apt, w Zbaraiu: Js. Sfisacrmann,

’ i056 1—?
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pja trafik szczególnie popłatny artykuł.
Patentowano we w s z y s t k i c h  piństnacb

najnow szy w ynalazekXX!
Linckie cygarniczki zdrowia

do c y g a r  i papierosów w szelkiego rodzaju.
.A-nxrmB 79. 1ft fł  1 flń toiTtn nfowsn

1̂ C y g B f  1 w K v u « n jn a
aor otrzyma za 10 ct klocek ze 100 ku temu nform.,wa 

i  na iednym kanoie gumowanjmi papierkami i może sobie z tego u,_na jeany . ...R b, suosób do każdeeo cvi ra lnb

nia^A* w rrode, osiozędność materjaiu ao palenia, zdrowe 
S ra^ eZ e  chłodne i oayste kuraenie i aawsze śwlrfa 0y. 

^arnieźka. Do każdego klocka dołącza się przepis użycia.
Do nahvoia w Wiedniu od lipoa w c. k. głównym ferlanu ty­

toniu i cygar specjalnych L Karnthnerftrasae 3, gdzie znajduje sin 
takie hartowna sprzedaż. Tatae JJJ®6 iragawny we w w j.t-
kich większych miastach monarchii. Wysyłka tylko za pobraniom i
nia »lr RA klOCKOff. 1803 1__3
kich większych miastach monarenu. wysy«a tylko za poi 
nie mniej jak 50 klocków. # 1£

Ploy & Miiller w Linz n. Dunaj
Naruszenie przywileju będziemy ostro ścigać

lem.

rze do jazdy światowej nabyć bezpo­
średnich biletów tak na koleje europejskie, jakoteż na koleje innych części świata 
niemniej na wszystkie parowoe pocztowe świata, po oenaoh urzędowych.

Nabyć można u mnie wszystkie monety, banknoty i pi zakazy na wizystkie 
znaczniejsze miasta handlowe. Objaśnienia co do kosztów podróży itp. gratis.

Arnold Roif, we Wiednia,
2941 40—? I. Pestalozzigasse 1.

I D O O D O O f

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

i akcyjnego Banku Hipotecznego
knpnje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e l e k t a  1  m o n e t y

pod warunkami najprzyetępniejszemi

5°|o L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1808 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnyck, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje i wadja, aą w  tyoa kantorze do n a b y cia , 

B W  Wszystkie polecenia z prowincji wylonują się bezzwło­
cznie po knrsie dziennym, bez doliczenia prowLji. soil l—?

Wydawcy Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety N.arodowej,


